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C e a n  p re n u m e ra ty
z przesyłką:

w  A nstryi: 
rocznie , , . kor. 4*— 
półrocznie . . „  2—
kwartalnie . . »  1'—

za granicą:
w  Niemczech rocznie 5 k., 
W Ameryce, Brazylii i 
£anadzie rocznie 6 koron.

Nieu^ "czętowane reklama- 
oye w obrębie Austryaekim 
wolnes^oU opłaty pocztowej.

Rękopisów się nie zwraca. 
N ie przyjmuje się listów 

nieoplaconycn.

pismo roświęccne sprawom religijnym, narodowym, 
politycznym, gospodarskim i rozrywce.

Prenumeratą
oraz wszelkie koicsponden- 
oye nadesłać naleiy poe udr.: 

Rtdakcya „Prawdy" 
Kraków, ullsa Stolarska I. i.

Braro redakoyi otwarte 00- 
dziennin, z wyjątkiem kwiat 
i niedziel, od godz. 0— 12 
przed poł. i od 3—6 po pot.

Ogłoszenia
za 1 wiersz petytowy jedno- 
amuwy lub jego miejsce 

*t(J bal. Nadesłane za wiersz 
60 kaL. Przy kil "orazowem 
ogłaszaniu odpowiedni rabat

„Jeśli Fan nie xbnduje domu, próżno pracowali\ ldórxy go budują “  Psalm 126. 

W jr h o j l z i  co  sob o tę .

h  i e c  h  L ę ń r . i e  p o c h w a l o n y  J e z u s  C h r y s t u s !

Upadek ministerstwa barona  
Becka i powołanie na prezydenta 

ministrów barona ^ienertba.

W  zeszłym tygodniu dokonały się w  naszem 
państwie bardzo ważne zmiany. Stało się to, 
cośmy, pisząc w  Nr. 44 „P raw dy“  o .położeniu we- 
wnętrznem, przewidywali. Ministerstwo barona 
Becka, które utrzymało się przy rządach przez pól- 
trzecia roku, podało się do dymisyi, na miejsce zaś 
barona Becka powołał cesarz na prezydenta mini­
strów dotychczasowego ministra spraw wenętrz- 
liych barona Bienertha. Baron Beck i jego mini­
sterstwo, rządząc Austryą przez półtrzecia roku, od­
dało państwu istotnie wielkie usługi. Gdyby nie 
;wspoainieć o niczem więcej tylko o reformie w y ­
borczej i o ugodzie z Węgrami ,tc już te dwie spra- 
,wy posiadające olbrzymią doniosłość, wystarczą, 
aby uznać ministerstwo bar. Becka za jedno z naj­
ważniejszych w  ciągu 40 lat ery konstytucyjnej 
,w Austryi. M y Polacy musimy jeszcze pamiętać, że 
ministrem finansów w  gabinecie bar. Becka był 
dr. Korytowski. człowiek wielkich zdolności, a przy- 
tern i chęci najlepszych, nie jedna też ważna dla 
kraju naszego sprawa doczekała się za rządów Ko- 
rytowskiego urzeczywistnienia, nie poskąpił bowiem 
d a  niej grosza.

Baron Beck okazał się bardzo zręcznym polity­
kiem, znakomicie umiał między stronnictwami po­
średniczyć, trzymając się drogi szczerej i prostej 
I żadnemi nie zrażając się trudnościami.

W  ostatnich jednakże miesiącach coś się bar. 
Beckowi psuć zaczęło. Być może, że się znużył 
i zmęczył ciężką półtrzecialetnią pracą, dosyć, że 
dawna zręczność zaczęła mu niedopisywać. Faktem 
jes* że dymisya gabinetu Becka nie przyszła nagle 
i niespodziewanie, lecz była już od dłuższego czasu 
przewidywaną. Co zaś jest najciekawsze, to ta 
okoliczność, żę właściwie bar. Beck nie potknął się 
,j nie przewrócił wyłącznie na sporze czesko-nie­
mieckim, lecz na czemś całkiem innem.

Politycy powierzchownie na rzeczy patrzący 
mniemają, że gabinet bar. Becka ustąpił dlatego, że 
Niemcy liberalni wystąpili z koalicyi i rozpoczęli 
pbstrukcyę w  sejmie czeskim^ skutkiem czego Czesi 
Zapowiedzieli takażsama ol Strukcyę w  Radzie pań­

stwa. Mniemanie takie jest jednak błędne. Los ga­
binetu Becka rozstrzygnął się właściwie wówczas, 
gdy prezydent ministrów na wiosnę stanął bezradny 
wobec awantur studenckich na uniwersytetach i nie 
umiał się zdobyć na krok stanowczy. Profesor pra­
wa kościelnego katolickiego w  Insbrucku Wahr- 
mund napadł w  najbezczelniejszy sposób na Kościół, 
radykalni i bezwyznaniowi studenci zaczęli na uni­
wersytetach niemieckich bić i kaleczyć studentów 
katolickich. Rzad jednak nie zdobył się na nic sta­
nowczego i tylko się prześlizgiwał i wykręcał za 
pomocą półśrodków, nie chcąc narazić się niemiec­
kim liberałom i żydom, których w  parlamencie jest 
tylko garsteczka. W  takich to warunkach stron­
nictwo w  parlamencie najsilniejsze, bo liczące bli­
sko stu posłów, t. j. chrześciańsko-spoleczne i kato­
licy musieli powiedzieć sobie: „Z  tym człowiekiem 
już nie zajdziemy daleko41. Do jakiego stopnia miało 
tu stronnictwo chrześciańsko-spóleczne tylko sprawę 
na względzie, dowodzi tego najlepiej fakt, że ma­
jąc dwóch swoich ministrów w  gabinecie (t, j. Eben- 
hocha i Gessmanna), przecież pomimo tego powie­
działo sobie, iż lepiej poświęcić ludzi, aniżeli wielka 
i świętą sprawę.

Na wiosnę jednak i w  lecie nie przyszło jeszcze 
do ostatecznego obrachunku. Chrześciańsko-spó- 
łeczni czuli się jeszcze widocznie za słabi, baron 
Beck taś stał mocno i-czuł się na s wojem stano­
wisku całkiem pewnym, W  ciągu lata jednakże za­
częły się mnożyć trudności. Przyszła przedewszy- 
stkiem wielka dla rządu kompromitacy a z powodu 
niezwołania w  lecie delegacyi. Ministrowie wspólni 
a z nimi razem i baron Beck zobowiązali się uro- 
czyście w  delegacyi austryackiej w  styczniu, iż z po­
czątkiem lata rząd zwoła ponownie delegacye celem 
powzięcia ważnych uchwał wojskowych. Tymcza­
sem W ęgrzy  sprzeciwiali się temu, rząd zaś wspól­
ny i austryacki ustąpił, złamawszy dane słowo. Taki 
postępek musiał bar. Beckowi w  oczach stronnictw, 
chrześciańskich bardzo zaszkodzić. Przyszło w  dal­
szym ciągu przeniesienie Wahrmunda do P-agk, po­
tem różne bójki słowiańsko-niemieckie, wreszcie 
obstrukeya w  sejmie czeskim.

Beck mógł się był pomimo tego utrzymać, gdy­
by był miał za sobą najpotężniejsze stronnictwo 
chrześciańsko-spóleczne i katolickie. Ci jednak' 
stracili do bar. Becka zaufanie J powiedzieli sobie*
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że nie ma co popierać człowieka, rzucającego ciągle 
słodkie spojrzenia w  stronę niemieckich liberałów 
i radykałów. Beck gdyby był miał silne oparcie 
o chrześciańsko-spolecznych byłby był mógł po­
kazać zęby niemieckim liberałom i zmus;& ich do 
ustępstw w  sejmie czeskim. Beck jednakże popar­
cia tego nie miał i dlatego musiał ulegać radykałom 
niemieckim w Pradze. Baron Beck był pomimo 
tego jeszcze ciągle pewnym siebie, dowodził, że po­
siada w  pełnej mierze zaufanie cesarza i groził pa­
ragrafem 14 i urzędniczem ministerstwem. Stron­
ni* two chrześciańsko-spółeczne czyli katolickie nie 
dało się lednak zbić i  tropu i w  dniu 5 listopada 
na naradzie zarządu swojego uchwaliło, że obstaje 
przy zasadzie koalicyi (t. j. przy większości złożo­
nej w  parlamencie z Niemców różnych odcieni, Po­
laków i Czechów) i że domaga się zgody czesko- 
niemieckiej. ale bez względu na osobę prezesa mi­
nistrów. To wystarczyło!

Baron Beck ujrzał się wobec grożącej czeskiej 
obstrukcyi nietylko bez większości, ale nawet bez 
poparcia najsilniejszego w  parlamencie stronnictwa. 
Skoro więc czescy ministrowie zgłosili dymisyę, nie 
było innej rady, lecz trzeba było pójść w  odstawkę. 
Gdyby Beck był wierniej stał przy zasadach, gdyby 
był się okazał twardszym wobec radykałów, byłby 
był może się jeszcze utrzymał.

Następcą bar. Becka jest były minister spraw 
wewnętrznych R y s z a r d  b a r o n  B i e ń  e r  th, 
syn austryackiego jenerała, a wnuk osławionego 
Schmerlinga, który zostawszy w  roku. 1860 preze­
sem ministrów austryackich, jako następca starsze­
go hr. Gołuchowskiego, zepsuł cale jego dzieło i po­
pchnął Austryę na tory centralizmu.

Urodził się Rienerth w  roku 1863 w  Weronie, 
.w mieście włoskiem, które wówczas należało do 
Austryi, jest więc obecnie człowiekiem w sile wieku. 
Karyerę urzędniczą zrobił Biene/rth świetną, mając 
lat zaledwie 40 już kierował w  roku 1905 minister­
stwem oświaty. Obecnie pod jego kierunkiem opra­
cowano w  ministerstwie spraw wewnętrznych pro­
jekt ustawy o ubezpieczeniu powszechnem. Je- 
dnem z najważniejszych zadań nowego prezesa mi­
nistrów będzie projekt ten w parlamencie przepro­
wadzić. U socyalistów i liberałów uchodzi Bie- 
nerth za zwolennika chrześeiańsko-spółecznych. 
Daj Boże, aby istotnie tak. było! Jak jest usposo­
biony względem nas, o tem nie mamy wiadomości.

Obecne ministerstwo Bienertha jest przejścio­
we, zasiada w  niem tylko sześciu ministrów, reszta 
zaś t. j. siedmiu, są sami kierownicy, to znaczy są 
to urzędnicy, którym cesarz powierzył kierowanie 
sprawami ministerstw różnych, ale którzy nie mają 
sni tytułu ministrów, ani też głosu na radzie mini­
strów. Prawdziwym i ministrami są: B i e n e r t h, 
prezydent, bar. H a r d 11, minister spraw wewnętrz­
nych, G e o r g i, minister obrony krajowej, A b r a -  
h a in o w  i c z, minister Poiak (pozostał ten sam co 
był za Becka), Ż a c z e k ,  minister Czecja i S c h r e i- 
n e r. minister Niemiec. f

Baron Bienerth dostał jednakże od cesarza w y ­
raźne polecenie, aby dokładał wszelkich starań i do­
prowadził do utworzenia nowego ministerstwa koa­
licyjnego, złożonego z posłów, w  którymby znowu 
żgodnie zasiedli Niemcy, Polacy i Czesi.

W  całem tem przesileniu jedno jest dla nas rze­
czą snutną, t. J. widoczny upadek wpływu i zna­

czenia Koła polskiego. Przesilenie wybuchnęło bez 
żadnego ze strony Polaków udziału, nikt.się ich na­
wet nie pytał, czy Beck ma iść czy zostać. Nato­
miast przy iwoizeniu się r. owego gabinetu ir usieli 
Polacy poświęcić jednego z najzdolniejszych swoich 
ludzi, t. j. Korytowskiego. Mamy to przekonanie, że 
coś podobnego dawniej, szczególniej za czasów Dii-* 
najewskiego, nie "byłoby możliwe. Dawniej mini-* 
sterstwa upadały dlatego, że Polacy tak chcieli, 
obecnie upadają polscy ministrowie, pomimo, że 
Koło polskie tego nie chce. Zmieniły się czasy!

W e czwartek 26 b. m. zebrała sic Rada pań­
stwa; jak się tam stosunki na początek ułożą, o tem 
zaraz w następnym napiszemy numerze.

Z  Bzymn*
Jubileusz Ojca świętego 

1 Dnia 16 listopada br. obchodzono w Rzymie uro­
czystość 50-letniego jubileuszu kapłaństwa Papieża Pi­
usa X. O uroczystości tej donoszą z Rzymu:

Uroczystość jubileuszowa Papieża odbyła się w 
kościele czyli bazylice św. Pioira. Kościół był wspa­
niale udekoronowany i przepełniony pobożnymi.

Natłok do bazyliki był już od niedz.eli dnia 15 
b. m. rano ogromny. Wiele domów w pobliżu Wa­
tykanu udekoronowano. Nad główną bramą Watykanu 
powiewała chorągiew' o barwach papiestwa.

W uroczystym obchodzie wzięli udział zastępcy ob­
cych monarchów i naczelników pańs;w, członkowie 
przedstawicielstwa dyplomatycznego, rodzina Ojca św., 
wiele dostojników clurhownych i świeckich.

O godzinie 9 rano (w  poniedziałek dnia 16 bm.) 
udał się Ojciec św. ze swych apartamentów do bazy­
liki. Na czele szli wszyscy bawiący w Rzymie kar­
dynałowie (między iymi i J. E. ks. kardynał Kopp), 
wielu arcybiskupów, biskupów, prałatów i innych do­
stojników Kościoła. Wzdłuż całej drogi gwardya pa­
pieska ocldawaia Ojcu św. honory wojskowe. Ojciec 
śwr. błogosławił zebranych. Widok pochodu był wspa­
niały. Gdy pochód wchodził do bazyliki, odezwały 
się dźwięki trąb, a gdy Ojciec św. przybył do głów­
nego ołtarza, chór pod kierownictwem ks. Perosego 
zaintonował „Tu es Petrus (Tyś jest opoka).

Następnie ubrał Ojciec św. szaty mszalrie i zbli­
żywszy się do ołtarza, celebrował w asystencyi dya-i 
konów-kardynałów i prałatów rabożeństwo, podczas 
którego chór i kapela sykstyńska wykonali pieśni ko­
ścielne. Po ukończeniu Mszy św. Ojciec św. znów, 
ubrał szaty pontyfikalne i udzielił wszystkim błogosła­
wieństwa.

O godzinie pół do 1 w  południe uroczystość cała 
była skończona.

Na trybunie, urządzonej dla członków domów pa­
nujących, obecni byli: księżna Matylda saska, wielki 
książę Aleksander Michałowicz, wielka księżna Alek­
sandra (siostra cara) z trojgiem dzieci.

Płaszcz, w którym Ojciec św. przybył do kościoła, 
jest darem kobiet hiszpańskich, mitra zaś jednym *  
darów dla Leona XIII.

Na nabożeństwie było obecnych 28 kardynałów, 
wielu arcybiskupów i 280 biskupów. Liczbę obecnych 
w  bazylice wiernych oceniano na 50 000.

Cały obchód miał przebieg imponujący. Wieczo­
rem illuminowano wspaniale światłem elektryc. nem 
i bengalskiem fasadę czyli przednią stronę bazyliki ii
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budynki klasztorne. P*fkn\ widok przedstawiały ko­
lumnady przy oświetleniu ogniem bengalskim. Mimo 
deszczu ieczorem bawiły w  pobliżu Watykanu -do 

-późnej nocy tłumy ludności.

Ojciec święty do Polaków.
Jak wiadomo wyjechała z Galicyi pielgrzymka pol­

aka do Rzymu w  celu złożenia hołdu Papieżowi z 
okazyi jego 50-letmego jubileuszu. Przyjęcie piel 
g.zymki przez Ojca św. odbyło się jak następuje:

Na odczytany pizcz marszałka krajowego Stani­
sława hr. Badenicgo adres hołdowniczy po łaci­
nie, odpowiedział Ojciec św. po włosku dłuższą prze­
mową, która w  tłómaczeniu polskiem według „Cza- 
6ti”  krakowskiego takie ma brzmienie:

„Niech wam nie będzie dziwnem- że ile razy 
mam przemawiać do Polski, pełen jestem współczu­
cia, a zarazem miłości i czci. Te uczucia moje ku
wam wywołuje wiara mocna, wierność i miłość sy­
nowska, jaką naród Dolski dla Stolicy Apostolskiej 
zawsze objawiał. Co do waszej miłości, jaką z po­
wodu mojego jubileuszu kapłańskiego okazaliście,
składając mi wasze hołdy i życzenia, mogę powie- 
dzi ć, że one potęgują wdzięczność moją dla Polski.

Ojcowie wasi, synowie Polski, odznaczali się za- 
wszt wiernością dla wiary katolickiej i bronili jej w 
czasach minionych orężem tak, jak wy reraz broni­
cie jej sercami waszemi; oni też dodawali tej wierze 
blasku cnotami swojenu, posuwającemi się aż do
szczytów świętości, jaką podziwiam/ u Świętych pol­
skich a waszycn współziomków, Których wszyscy 
wraz z całym światem katolickim wzywamy i czci­
my na ołtarzach.

Dziś dajecie nowy dowód wasz^ ch uczuć, a przez 
to okazujecie się godnymi dziedzicami ojców waszych

{irzychodząc tu do Rzymu, ażeby mi złożyć życzenia 
ubileuszewe i wyznać publicznie, że będziecie zaw­

sze słuchać słów Namiestnika Chrystusowego i we­
dług nich postępować.

Dziękują wam za tę pociechę i proszę Pana, aże­
by wam za nie obficie nagrodził.

Zapewniam was, że. jesteście szczególnie drogimi 
sercu mojemu ojcowskiemu. Starajcie się, aby wiara 
zawsze była żywa w duszach waszych i aby wam 
nigdy nie brakło męstwa na drodze życia.

W szczególny sposób składam dzięki Sejmowi kró­
lestwa Galicyi, iż na mocy jednomyślnej uchwały 
przysłał mi życzenia jubileuszowe, które ja wysoko 
sobie cenię.

Niech za to Pan ześle najobfitsze łaski i dary na 
kraj cały, niechże błogosławieństwo moje spłynie na 
Jego Eminencyę kardynała biskupa krakowskiego i na 
arcybiskupów wszystkich obrządków, na całe ducho­
wieństwo, na szlachtę, starającą się dochować wier­
ności dla tradycyi ojców swoich, na obywateli wło­
ścian i na wszystkie stany, zgodą zespolone, na bo­
gatych i ubogich, na wszystek lud, który gorącem 
ogarniam sercem, a Łeby wśród niego była”  miłość, 
haimonia, jedność i zgoda, jako rękojmia chwaty i 
szczęścia Polski

Błogosławieństwo moje niech zestąpi również na 
rodziny wasze, aby w  nich królował" pokój wielki; 
na rodziców, aby obowiązki swoje święcie spełniali, 
i na dzieci, by rodzicom czci i posłuszeństwa docho­
wywały.

Wróciwszy do Polski, oświadczenie wszystkim bra­
ciom waszym, że Papież chowa ich w sercu swojem, 
Że wszystkim Pol2kcm z całej duszy błogosławi, uz­
nając z głębokiem uczuciem ich silne przywiązanie

do wiaty. Opowiadajcie im o szczególnej Papież* 
ku nim miłości i o zachęcie, by za przykładem oji 
ców w obronie wiary wytrwali” .

Następnie Ojciec św. dał apostolskie błogosławień­
stwo. Wreszcie udzielił biskupom, proboszczom I 
przełożonym instytutów władzy udzielania uroczyste, 
go błogosławieństwa apostolskiego z oduustem z u- 
pełnym i oświadczył, że poświęca wszystkie dewo* 
cyonalia, które mają ze sobą i przywiązuje do nich 
wszelkie odpusty.

Po posłuchaniu ogólnem dla pielgrzymki polskiej, 
Ojciec św. przyjął jeszcze posła dr. Włodzimierza Ko». 
złowskiego na prywatnej, 25-minutowej audyencyi.

Z wdzięcznością i miłością przyjmą Polacy te sło­
wa, które padają z wyżyn Tronu Piotrowego w. 
chwili pełnej znaczenia. Ciężej raożt niż kiedykol­
wiek przychodzi nam dzisiaj walczyć o byt. strzedz 
jego dóbr wśród zewnętrznego ucisku i wewnętrz­
nych przeobrażeń.

Ojcowskie wyrazy Piusa X pójdą po całej Pol­
sce, będą wzmacniały sw a  i dodawały otuchy, jako 
świadectwo uczuć, żywionych dla narodu polskiego 
pi zez Głowę Kościoła, obwieszczonych głośno przed 
całym światem.

L I S T  Y .

Czego nim  gwałtem potrzeba.

Nie raz, ale codziennie zadaję sobie pytanie, gdyj 
się życiu na wsi przypatruję: czego nam gwałtem 
potrzeba? —  zawsze będzie jedna i tasama odpo­
wiedź: „ośw iaty prawdziwej w  duchu katolickim**, 
Nie jeden przeczytawszy to, roześmieje się i pow iej 
no, bo! naród już dosyć oświecony, a temu jeszcze 
tego mało! —  Bracie i siostro, ja się nie urodziłem 
pochlebcą, lizuniem i choćbyście się gniewali, to. 
otwarcie powiem, że u nas jeszcze straszna cie­
mnota. tyjko pychy, zarozumiałości i zazdroścj to 
mamy tyle, że moglibyśmy to eksportować do Ame­
ryki, ale tam takiego towaru nie chcą. Prawda, że 
tu i owdzie promyczek oświaty do wsi zaglądnął, 
ale to tak, jak ono słoneczko w  zimie co to błyśnie 
do okienka w  chacie, na chwilkę człowieka ucieszy, 
ale zaraz go ciemne, śniegowe chmury zakryją. 
Choć niby tu i owdzie oświata przebija i chce zro­
bić swoje, to ciemnota, ten wróg wszystkiego do­
brego, wypędza ją ze wsi. Mamy dzięki Bogu i lu­
dziom dobrej woli „Kółka rolnicze*1, gdzie to scho­
dzić się powinni ludzie, czytać dobre pisma, roz­
prawiać, zastanawiać rrd tem. co jest złego wa 
wsi, by to usunąć a dobre wprowadzić, —  czem byli 
ekonomiczny poprawić, jak rolę uprawiać, by da- 
wałą plony takie, iak w  Czechach i na Śląsku, gdzia 
ziemia gorsza od naszej, —  jak chować bydło, byi 
dało dużo mleka, bo to dziś grunt w  gospodarstwie, 
—  jak chować trzodę, by nie była wągrowatą. — a 
cc najważniejsze, jak wychowyw ać skarb najdroż­
szy: dzieci, tę przyszłość narodu. Smutne mi, ale 
muszę prawdę powiedzieć, że u nas dba się bardziej 
o świnię, jak o własne dziecko, a dlaczego? bo cie­
mności jeszcze okropne zasłaniają nam oczy. Ile i 
to żalów, narzekań i biadań słyszę od ojcęw na 
Własne dzieci? ile ż .łe z  wylewanych przez matki 
widziałem nad własnemi dziećmi, że im dokuczają?



752 P R A W D  A

A czyjaż to wina? wasza, kochani Bracia i Siostry, 
bo jeżeli posadzicie pestkę lub ziarno, z którego zej­
dzie drzewko, toć trzeba je zaszczepić szlachetnym 
.owocem i pielęgnować, by wydało dobre owoce, 
w  przeciwnym razie będzie do dziczka, która wyda 
owoc kwaśny i cierpki.

Do „Kółka rolniczego11 lub gdzie są odczyty dla 
ludu w  szkole, przychodzą prawie sami mężczyźni 
1 to zwykle starsi, —  kobiety, dziewczęcia, mło­
dziana, prawie nigdy się nie widzi. Czy to dobrze ? 
czy tak być powinno? nie! i sto razy nie, to się 
musi zmienić. Gdy człowiek chory na jakie rany, 
gdy go lekarz operuje, musi wszystko złe usunąć, 
bo jeżeli tylko coś zostawi złego, człek nie w yzdro­
wieje, musi umrzeć, tak i my, jeżeli mamy dojść do 
lepszej przyszłości, musimy być wszyscy oświeceni, 
nie sami mężczyźni, bo znów ciemności zakryją 
światło. Bez oświeconej kobiety nie dojdziemy ani 
do dobrobytu, ani do wolnej Ojczyzny. Że oświata 
idzie pomału, to w  tern przyczyna, ze my się stra­
sznie rozpolitykowali! polityka wciska się zewsząd 
do naszej chaty, —  wszystkie nasze gazetki trudnią 
się polityką, ujadają stronnictwa na siebie, nam się 
to okrutnie podoba i właśnie w  tem cała nasza bie­
da, —  bo tu płakać a nie śmiać się trzeba! Z poli­
tyki chleba nie upiecze, a znam wielu takich, którzy 
przez politykę z gruntu wylecieli, bo nie miał kto 
gospodarować, gospodarz uganiał po wiecach, byle 
gdzie co zjeść i wypić, a po wiecach nie mógł w y ­
trzymać w  domu, tak mu się przykrzyło i wolał iść 
do Icka lub Szmula na pocieszenie. Znam wieiu go­
spodarzy, którzy mówią: „już nie warto czytać 
„Przyjaciela ludu“ , bo spokojnie pisze!“  Z tego 
widać, że nam najbardziej niezgoda smakuje a inni 
to wyzyskują i bawią się nami, jak piłkami.

W szyscy to wiemy, że „kobieta trzyma trzy 
w ęgły w  domu“  —  ale ja myślę, że tylko kobieta 
mądra, gospodarna, oświecona, bo głupia, zła, kłót- 
nica, to chyba prędzej chałupę rozwali, Nie mogę 
pojąć, dlaczego nikt prawie nie zajmuje się oświatą 
kobiety? czyż to nie taki sam człowiek, jak męż­
czyzna? czyż jej Bóg nie stworzył na obraz i podo­
bieństwo Swoje? — prawda, że tam coś przeskro­
bała w  raju, ale Chrystus uczynił ją Swoją Matką 
i tem zaznaczył, że kobieta powinna stać wysoko w  
społeczeństwie. Ja śmiało fnówię. że najważniejszą, 
piekącą sprawą jest oświata kobiety. Mężczyzna, 
gospodarz, prawie ciągle poza domem, bo: uprawia 
rolę. trzeba jechać po pal do lasu, sądy, termina, jar­
marki i t. p. a kobiecina prawie ciągle musi być 
w  domu, —  ot! w  niedzielę i świętą niby to ode­
tchnie, gdy idzie do kościoła a i to z kościoła musi 
się spieszyć, bo w  domu czekają na nią: mąż, dzieci, 
chudoba, kurki, świnka, —  ona o tem wszystkiem 
po największej części pamiętać musi, —  wszystkich 
i wszystko nakarmić, krowinę wydoić. Po południu 
zaś w  niedzielę i święto, ma czas wolny i ten w  le- 
cie przepędza zwykle na progu chaty, czesząc gło­
wę dziecka lub na bajeczkach z sąsiadką, —  a gdy 
tego nie ma, zawija głowę fartuchem i śpi pod drze­
winą w  cieniu. Powiadają, że mąż głową, a kobieta 
szyją, a szyja kręci głową. Jeżeli szyją nie mądra, 
to jakże będzie kręcić głową? pewnie, że źle! —  
W szystko przeto na to wskazuje, że kobieta po­
winna być oświeconą! —  musi być oświeconą! — 
czasy ciemnoty muszą zginąć niepowrotnie.

A jakże to zrobić? Bardzo łatwo, tylko Siostry 
moje, kobietki i dziewczęta muszą sobie powiedzieć, 
że się nie urodziły mądremi, — że człowiek Jo śmier­
ci się uczy a jeszcze wszystkiego nie urnie, a cóż 
mówić o takim, który się niczego nie uczył? czyj 
może być mądrym? nie! chyba po babsku.

Gdzie jest kółko rolnicze, tam niech kobiety i 
dziewczęta się zapisują, to koszt mały a pożytek 
bardzo wielki. Niech same zawiązują Kółka i niech' 
się schodzą n. p. dwa razy w  miesiącu. Trzeba 
poprosić panią lub panienkę ze dworu, panią nauczy-* 
cielkę lub nauczyciela a gdyby się już tak trafiło, że 
nie ma nikogo we wsi to się znajdzie gospodarz, 
oświecony lub gospodyni, którzyby wam czytali do­
bre gazetki i książki. Z uzbieranych pieniędzy, 
t. j. z wkładek, zaprenumerować zaraz „Przewodnik 
Kółek rolniczych" albo „G łos" rolniczy". T e  pi­
sma powinny być w  każdej chacie, a kto je pilnie 
czyta, ten nauczy się dobrze gospodarować. Czy-, 
tajcie „P raw dę", bo w  niej trochę polityki a wiele, 
wiele pouczających wiadomości z całego świata. 
Są tam listy od różnych ludzi i z różnych miejsc, 
z których się można dowiedzieć, co i jak ludzie ro­
bią, by im było lepiej. Gdy się będziecie schodzić 
i wzajemnie pouczać, usuniecie nie jedno złe, które 
nas dotąd gnębi. Trzeba czytać książeczki, które 
pouczają o zdrowiu, porządku, czystości, o wycho­
wywaniu i pielęgnowaniu dzieci, o sadach, w arzy­
wach, chowie bydła, trzody i t. d. Pamiętajcie to 
sobie dobrze, że człowiek oświecony rzetelnie, po 
katolicku, dopiero może się czuć godnym obywate­
lem tej ziemi, że nie majątek, ale oświata prowadź* 
człowieka do Boga, do zadowolenia. Jeżeli mnie nia 
posłuchacie, to kiedyś będzie bardzo kiepsko 111 
świecie. i same sobie winę przypiszecie. Jeżeli m ąi 
będzie oświecony, to nie będzie chciał nawet „z głu-- 
pią babą gadać", będą swary, będzie uciekał z chaty 
do sąsiada, by z nim pogawędzić, bo z kobietą nie- 
oświeconą nawet się nie dogada. Nie raz już teraz 
skarżą mi się gospodarze, że w  chałupie trudno w y ­
trzymać, bo brudno, strawa niesmaczna, dzieci i żo­
na dokuczliwe, —  i w ierzę temu, bo mądry z głu­
pim nigdy się nie dogada. Moim jedynem pragnie­
niem jest to, bym się mógł doczekać tego, że oświata 
zaglądnie do każdej chaty, bo wtenczas zapanuje 
Spokój na ziemi, zniknie nienawiść i ta straszna za­
zdrość, która nie pozwala nam się zjednoczyć 1 
wspólnie dla dobra Kościoła i całej ojczyzny praco­
wać. Nas inne narody mają za pośmiewisko, i słu­
sznie, bo tylko naród oświecony ma prawo do tego, 
by go inne narody szanowały. Napiszę ja want 
inną razą co jest złego u nas w  każdej wsi prawie, 
jak to zmienić a jak dobre wprowadzić. —  Na dziś 
kończę prośbę do wszystkich- zbierajcie się, czas 
teraz dobry, bo zima, w ieczory długie, uczcie się, 
oświecajcie się i piszcie do gazetki „P ra w d y " o tem, 
że tu lub tam już się kobiety i dziewczęta zbierają 
i pracują nad tem, by się oświecić, uszlachetnić a ja 
będę się starał opisać wam nie jedno, z czego się 
uśmiejecie a czasem i popłaczecie, bo lud kochaig 
i pragnę jego dobra.

C i e s z a c i n e k ,  w  listopadzie 1908.
H. Zalesliiskl.
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Co słychać w  świecre?

P O L S K A
panowaniem rosyjskiem.)

—  (Polacy *  przyłączenie Bośni do Austryl). 
•Niektóre (liberalne) gazety rosyjsKie zarzucają ga- 
izetom polskim, że te nie protestują przeciw przy­
łączeniu słowiańskich Bośniaków i Herecegowiń- 
ięów do n!emieckiej Austryi. Na to trzeba odpo­
wiedzieć, że dziś Austro-W ęgry w  gruncie rzeczy 
niemierkiemi nie są. Prawda, że cesarz i rodzina 
|est niemiecki —  ale sprawiedliwy wobec Słowian. 
Prawda, że rząd jest po większej części niemiecki, 
jale to się zmieni wteay, gdy Słowianie jeszcze wię­
cej się łączyć, uczyć i bogacić a mianowicie w  zgo­
dzie pomiędzy sobą pracować będą. Większość lu- 
idności bowiem jest słowiańska. Nie ma więc dba- 
w y  żeby Serbowie w  Bośnii zostali zniemczeni. Nie 
pozwolą się zniemczyć, a Słowianie będą ich bro- 
flili przed zniemczeniem.

Gazety polskie odpowiadają na zarzuty gazei 
rosyjskich, co następuje: Polacy Austryi z powodu 
Bośnii zwalczać nie mogą, chociaż niektóre gazety 
rosyjskie pragną wojny z Austryą. W  te} wojnie 
miałby polski żołnierz z pod panowania rosyjskiego 
Strzelać do polskiego żołnierza z pod panowania au- 
Stryackiego! Nie można przecież podburzać do ta- 
jkięj bratobójczej walki, bo strach pomyśleć, co by 
to było, gdyby brat-Polak miał strzelać do brata- 
Polaka, Słowianin do Słowianina I Trzeba w ięc dą- 
'żyć do zgody pomiędzy Słowianami. Dla czego 
Rosya ma toczyć wojnę z Austryą? Niech się po­
łączą i porozumieją, a będzie im i nam lepiej!

R O S Y A .
- —  (Sprawa polska i sprawy bałkańskie). Wsku­

tek zabiegów kniazia E. Trubeckiego, jako najwy­
bitniejszego przedstawiciela frakcyi odnowieńcóv» 
pdbyio się w  Moskwie zgromadzenie partyjne, na 
które ni omawiano sprawę bałkańską i stosunek Ro- 
#yi do niej. Kniaź Grzegorz Trubeckij oświadczył, 
fż największą trudność dla ich rozwiązania przed­
stawia obecnie stosunek Rosy! urzędowej do. kwe­
sty! polskiej. Po wielu innych mówcach, jak pro­
fesor S. Kotlatewskij i akademik F. Korsz, zabrał 
głos kniaź E. Trubeckij i rzekł międźy innemi: 
„Dziś w  Rosyi innym jest nastrój odnośnie do spraw 
bałkańskich, jak w  roku 1876. Czyż mamy prawo 
Stanąć w  obronie Słowian tamecznych, skorjj mo- 
łem y  usłyszeć odpowiedź: „lekarzu, ulecz samego 
Siebie!“  —  Po tych słowach wstał przedstawiciel 
policyi i wezw ał prof. ks. Trubeckiego do przerwa­
nia mowy. Wskutek tego powstał hałas i prote­
sty. co s&owodowało przewodniczącego p. Szi- 
powa do oświadczenia, że na razie zgromadzenie 
rozwiązuje. „Nie Jest dalekim czas —  dodał —  gdy 
] w  Rosyi nareszcie mieć będziemy wolność słowa 
| zgromadzeń11.
* — (Stryj cara umarł.) W ielki książę rosyjski
UOeksy zmarł w  Paryżu na zapalenie płuc. Był on 
Hrugim z rzędu synem cara Aleksandra III. Od cza­
su klęski floty czarnomorskiej, której zmarły był 
twórcą i organizatorem, a która tak haniebnie za­
wiodła pod Cuszymą, przeniósł się do Paryża, gdzie 
yr towarzystwie pewnej aktorki francuskiej wiódł 
Wesołe i bezkłopotliwe życie.

B A Ł K A N .
—  (Sertia. Czarnogóra 1 mocarstwa). W  B et

gradzie wydano następujące oświadczenie półurzę- 
dowe: „Reprezentanci Anglii, Włoch, Njemiec,
Rosyi i Francyi poczynili rządowi serbskiemu w  
przyjazny sposób przedstawienia tej trejjci, aby w  
interesie dobrych stosunków z sąsiednią monarchią 
SerLia cofnęła wojska z nad granicy i aby ewen­
tualnie położyła kres tworzeniu się oddziałów po­
wstańczych* Prezydent ministrów oświadczył re­
prezentantom mocarstw, że na granicy niema wca­
le wojsk serbskich i że oddziały powstańcze wogóle 
się nie tw orzy ły  (? ). Rząd serbski jak dawniej, tak 
i .teraz poważnie stara się zapobiegać tworzeniu się 
oddziałów powstańczych.

„Prezydent ministrów skorzystał ze sposobno­
ści, aby zwrócić uwagę zastępców mocarstw na kil­
kakrotne ostatnimi czasy naruszenie serbskiej zio~ 
mi przez austro-węgierskie władze wojskowe, jako 
też na zarządzenia, jakie monarchia sąsiednia po­
czyniła bez wszelkich powodów (? )  wobec osób 
prywatnych i urzędowych, a także wobec państwa 
serbskiego. Pi ezydent ministrów wręczył zastęp­
com mocarstw spis tych rozmaitych wypadków".

Gabinety w  Londynie, Rzymie, Berlinie i Pe­
tersburgu uczyniły w  Cetynii te same przedstawie­
nia z powodu bijących w  oczy króków wojennych 
Czarnogóry.

S E R B I A .

i—  (Wojna w  zimie) byłaby największem nie­
szczęściem dla kraju 1 wojska. Austryą podobno 
w  tym celu ściąga wojsko na granicy. Serbia nie 
ma dosyć sił, aby stoczyć wojnę z Austryą. Żoł­
nierze serbscy nie mają nawet dosyć ciepłego ubra­
nia. Materyał wojenny Jest lichy. Stwierdzono, że 
w  nabojach podobno zamiast prochu, po części byl 
piasek czy lichy proch. Ministerstwo wojny zaś 
oświadcza, iż ta wiadomość jest zmyśloną. Cho­
ciażby tak było, nawet Serbia i Czarnogóra, połą­
czone z Turcyą, nie dałyby rady Austro-Węgrom 
w  razie wojny, tem więcej, że Rumunia i Bułgarya 
stoją po stronie Austryi.

F R A N C Y A .
—  (Prześladowanie Kościoła w  Francyi). W ia­

domą jest rzeczą, że w  Francyi rządzą obecnie ma­
soni, którzy są wielkiemi nieprzyjacielami Kościo­
ła katolickiego. Przeprowadzili bowiem ustawę o 
rozdziale Kościoła z państwem i na mocy tej usta­
w y  zabierali wszystkie majątki, należące do Ko- 
cioła katolickiego. Przeciwko temu niesłusznemu 
zabieraniu majątków kościelnych, protestowano ze 
strony duchowieństwa. Biskup Dupars w  rozlepio­
nych po mieście odezwach wykazywał niesłuszność 
zarządzonej sprzedaży kilku domów biskupstwa 
przez rząd. Za tę odezwę pociągnięto biskupa p’ zed 
kratki sądowe, zarzucając mu uniemożliwienie 
sprzedaży. Sąd iednak obawiał się skazać wyso­
kiego dostojnika Kościoła katolickiego za tak bla­
chę rzeczy i uwolnił oskarżoneero. pomimo prote< 
stu prokuratora.

D A N I A .
—  (2 obawy przed zamachem) wyjechała cesa- 

rzowa-wdnwa rosyjska z Danii do Rosyi, gdy ją 
polieya duńska powiadomiła, że anarchiści rosyjscy 
przygotowują na jej życie zamach. Polieya oświad­
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czyła, że nie jest w  stanie zamachowi przeszkodzić. 
Dlatego też wolała się cesarzowa-wduwa ndać się 
pod opiekę policyi ruskiej, która w  tych sprawach 
jest dobrze wyćwiczoną.

P O R T U G A L I A .
—  (Znów niepokojące wieści z Portugalii). Pod­

czas przejazdu króla portugalskiego w  portugal- 
skiem mieście portowem, Oporto, przyszło do burz­
liwej manifestacyi przeciwko królowi. Musiano za­
wezw ać wojsko do pomocy. Przyszło więc pomię­
dzy wojskiem i manifestantami do utarczki, podczas 
której odniosło kilka osób niebezpieczne rany.

P  E R S Y  A.
—  (Zacofaństwo w Persyi). Z Teheranu do­

noszą, że odbędzie się tam zgromadzenie ducho­
wieństwa muzułmańskiego i kupiectwa, które 
uchwaliło rezolucyę, wzywającą szacha do zniesie­
nia konstytucyi. W prawdzie podczas obrad pod­
niosły się głosy protestu, ale ostatecznie zw yciężył 
kierunek reakcyjny. Prawdopodobnie zatem kon- 
stytucya zostanie niebawem zupełnie cofnięta, po­
mimo sprzeciwienia się Anglii.

J A P O N I A .
—  (Dziełni i pracowici Japończycy) objęli po­

łudniową część wyspy Sachaliny po Rosyi. Odkąd 
południowa połowa Śachalinu przeszła do rąk Ja­
pończyków, można było przekonać się, czy też ta 
»,wyspa prz_eklęta“  jest istotnie krajem ubogim, czy 
poprostu nikt należycie nie umiał korzystać z jej 
bogactw przyrodzonych. Niedawno powróciło 
ztamtąd kilka osób, które jeździły ma zbadania tej 
krainy. Opisują or.e swoje wrażenia w  sposób na­
stępujący ; W  części rosyjskiej wyspy pusto i b e z ­
ludnie, żadnego ruchu w  przemyśle naiciarskim, ani 
drzewnym; nawet bogate niegdyś rybołóstwo w  
zaniedbaniu zupełnem. W  części japońskiej życie 
wre wszędzie: sieć kolei i szos ma połączyć miej­
scowości zaludnione, wioski i kolonie powstają jak 
za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, prowadzone 
są badania, odkrywa się bogate pckladv węglowe, 
zaprowadza się umiejętną gospodarkę leśną. W  sa­
mych kopalniach węgli i w  lasach 200 000 robotni­
ków znajduje pracę dla siebie i utrzymanie dla ro­
dzin. To jest dowodem, jak przy energicznej i umie­
jętnej prący kraj Dozornie nędzny, zmienia się na 
kwitnącą kolo

R a d y  gospodarcze .
Z praktyki żywienia inwentarza.

Pokarm tylko wtedy przynosi korzyść dla or­
ganizmu i zostaje przerobiony na produkty zw ie­
rzęce, gdy należycie zostanie strawiony; niestra- 
wiony zaś pokarm, wychodzący na zewnątrz z ka­
łem, żadnej korzyści nie przynosi, ale stanowi tylko 
próżną stratę materyalu spożywczego. Powinniś­
m y si§ starać ułatwić trawienie, przez odpowiednie 
przygotowanie środków pokarmowych.

Najczęściej nżywanem przygotowaniem jest 
r o z d r o b n i e n i e .  Słomę kraje się na sieczkę, 
ziarna zaś gpiecie się lub miele na śrutę lub ospę. 
Celem takiego rozdrobnienia jest pomieszanie je­

dnych pokarmów z drugiemi, jak również uławie- 
nie żucia, połykania i strawienia pokarmu. Sieczka 
nie powinna być zbyt długą, bo wtedy chybia celu, 
i zbyt krótką, bo wtedy drażni kiszki i może dać 
powód do kolek. Zwykła długość sieczki: dla koni 
i owiec jest 1,5 do 2,5 cm., a dla bydła 2,5 do 3,5 
cm. O ile rozdrobnienie twardych ziarn korzystnie 
wpływa na produkcyę, dowodzą doświadczenia 
Henry?ego. W  tych doświadczeniach okazało się, 
że do wyprodukowania 100 kg. żywej wagi u świń 
potrzeba było: kukurydzy śrutowanej 458 kg., a 
całych ziarn 498 kg., czyli o 9% więcej.

Często używane jest g o t o w a n i e  l u b  pa­
r z e n i e  pokarmu. Wysoka temperatura czyni po­
karm smaczniejszym, niszczy zarodki pasożytów 
i powiększa strawność krochmalu, lecz zmniejsza 
strawność białka, i dlatego gotowanym bywa tylko 
taki pokarm, który zawiera dużo krochmalu a mało 
białka, jak np. ziemniaki.

Do przygotowania pokarmu należy zaliczyć 1 
oczyszczenie go od szkodliwych przymieszek. Tu­
taj zwrócę uwagę na piasek i kiełki ziemniaków. 
Piasek, szczególniej w  paszy dla koni, powinien być 
dokładnie usunięty, gdyż inaczej konie od niego do­
stają kolki. Kiełki zaś ziemniaków zawierają alka­
loid solaninę, działający szkodliwie przeważnie na 
zw ierzęia ciężarne, więc również usunięte być po­
winny.

Dla wzmocnienia apetytu dobrze jest zw ierzę­
tom roślinożernym podawać sól kuchenną albo w  
postaci proszku, lub płynu, albo też w  kawałkach 
do lizania, licząc na jednego konia lub bydlę rogate 
15 gr., a dla owcy 5 gr. dziennie. Trzodzie chlew­
nej również można zadawać w  małej ilości sól ku­
chenną, potrzebniejsze jest atoli dla tych zwierząt 
w a p ń ’o, w postaci kredy lub też mąki z kości pa­
lonych.

Dostarczone w  pokarmie materyały odżywcze 
sfają się źródłem sił żywotnych, po złączeniu się z 
tlenem powietrza. Zatem d'a prawidłowej czynno­
ści zwierzęcej potrzeba dostarczać nietylko pokar­
mu, lecz i czystego powietrza. Pow ietrze zwykle 
zawiera dostateczną ilość tlenu, lecz może zawie­
rać domieszki w  postaci gazów, szkodliwie działa­
jących na organizm zw ierzęcy. Do takich gazów: 
należy szczególnie często zdarzający się amoniak, 
który poznaje się po szczypiącem działaniu w  oczy 
i w  nos, a który u koni może w yw ołać zapalenie 
organów oddechowych. Zniszczyć zaś albo raczej 
zapobiećz wywiązywaniu się tego gazu można za- 
pomocą koperwasu żeraznegp, którym albo polewa 
się, albo posypuje się podłogę w  stajni.*) O czy­
stość p_owietrza najbardziej dbać potrzeba w  pomie­
szczeniach trzody chlewnej, gdyż zepsute powietrze 
najbardziej szkodzi tym zwierzętom, i dlatego po­
trzeba wogóle u świń często, ą u karmników co­
dziennie gnój wyrzucać, gdyż inaczej łatwo w y­
wiązuje się u nich gorączka, powodująca brak ape­
tytu i schudnienie.

Dla należytej czynności organów zwierzęcych# 
niezbędny jest materyał odżyw czy (pasza), którego 
im więcej, tern większa produkeya zwierzęca. W ie­
dząc. jak drogocenny jest ten materyał, powinniśmy! 
się starać skierować rozchód tego materyalu jedy­

•) Obfita ściółka, zwłaszcza torfowaj iakże zapo­
biega wydzielaniu sie amoniaku. (Red).
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nie tylko ku wytworzeniu żądanej produkcyi, nie 
jdopuszczając nieprodukcyjnych czynności zw ierzę­
cia. 2 tego powodu powinniśmy zapobiegać njepo- 
Łytecznym ruchom i czynnościom zwierzęcia, pa- 
iniętając że każdy niepotrzebny dla zdrowia ruch 
I każde wiażenie, wywołane jakimś bodźcem draż­
niącym, pociąga za sobą stratę paszy. To mając na 
względzie, należy zabezpieczać zwierzęta od niepo­
trzebnych drażnień, jak np. od much i owadów, jak 
również nie dopuszczać do drażnień skóry nągro- 
madzonym brudem, słowem należy zwierzęta 
utrzymywać w  należytej czystości, co czasami na­
wet za połowę pokarmu starczy.

ROZ(Pn.!TOSC).
* Redakcya i Adminisłracya „P raw dy“  znaj­

duje się na ulicy Stolarskiej 1. 6.
* Portret Ojca św., Piusa X wyszedł nakładem 

„P raw d y11. Obraz ten bardzo pięKny, kolorowy 
W cenie jednej korony. Wydaliśmy również por­
tret Ojca św. jako śwatłodruk, który oddajemy w  
cenie 1 k. 50 hal. P rzy  jednym i drugim doliczamy 
już koszta przesyłki.

Zamawiający muszą wraz z zamówieniem prze­
słać pieniądze, inaczej bocviem obrazów nie w y ­
ślemy,

* Kraków, miasto nader uroczyście obchodziło 
W niedzielę jubileusz 50-ej rocznicy kapłaństwa Ojca 
św. Piusa X. Świątynie i Instytucye katolickie przy­
stroiły się chorągwiami; od rana ze wzgórza W a­
welskiego płynęły ponad, miasto hejnały, w ygryw a­
ne przez trębaczy z w ieży Zygmuntowskiej. Z y ­
gmunt oraz wszystkie dzwony kolciołóty krako­
wskich w zyw a ły  wiernych na nabożeństwa jubileu­
szowe. Od rana też świątynie były przepełnione.

+ Koniokrad. Onegdaj aresztowano w  Krako­
w ie robotnika nałogowego złodzieja. Błądził on za 
kradzieżami do różnych miejscowościach, ukrywa­
jąc się pod przybranemi nazwiskami Antoniego 
Kloca, Horaka, Jana Wojnorowskiego, Sypuły. 
lW  oliwili aresztowania powrócił z Moraw. Znale­
ziono przy nim kilkaset koron, które zapewnie 
skradł i książeczką robotniczą opiewającą na na­
zwisko Antojniego Piskorza. Podejrzanego robotni­
ka zamknięto w  aresztami, gdzie się przyznał, iż był 
już kilkakrotnie karany, w  tem za kradzież koni 
w  Lublinie.

* Dobry zarobek. Do jednego z piekarzy w  
Podgórzu pod Krakowem, zgłosił się przed 6 dnia­
mi Józef Timajer z Krzywaczki, jako parobek. P rzy ­
szedł on do oDowiązku obdarty i zbiedzony. Pryn- 
cypai ub'-ał i nakarmił go, a ten w  ten sposób mu 
się w}, wdzięczył, że pieniądze w  kwocie 50 koron, 
które zainkasowął przy rozwozie bułek, zabrał dla 
siebie i' uciekł do domu, gdzie szeroko się chwalił, 
jak wspaniale w  mieście się zarabia. Na skutek te­
legramu dyrekcyi policyi, przyaresztowała żandar- 
merya Timajera w  Krzywaczce i odstawiła go do 
sądu.

* Pobity przez rabusiów., Ludzie przechodzący 
w  nocy z soboty na niedzielę obok toru kolejowego 
w  podgórzu, zauważyli leżącego opodal jakiegoś 
rtłęzczyżnę Ponieważ nie dawał 'żadnego znaku

życia, zwrócono się o pomoc do jednego z lekarzy] 
podgórskich, którjr stwierdził, że nieznajomy odniósł 
silne obrażenia wewnętrzne oraz poważną ranę ns 
głowie, pochodzące od uderzeń narzędziem twar- 
dem. Po przyprowadzeniu rannego do przytomno­
ści, skonstatowano, że jest to 24-letni wyrobnik Piotr 
Drapała. Według jego opowiadania, został on na-. 
padnięty przez kilku nieznanych rzezimieszków, któ* 
rży go silnie poturbowali. Chorego w  stanie gro­
źnym przewiozło Pogotowie ratunkowe do szpital* 
św. Łazarza.

* Z  B ielan  piszą nam: W uroczej wiosce pod 
Krakowem u stóp klasztoru 0 0 . Kamedulów odby­
wają się dzięki ofiarności XX. Kamedułów i zabiegom 
ks. Nawrockiego oraz p. Władysława Urbańskiego, 
sędziego z Liszek i innych zacnych ludzi pogadanki 
wieczorne w każdą niedzielę. Z pogadanek tych ko­
rzysta lud tutejszy i to z coraz większem zrozumie­
niem. Na nasze nieszczęście mamy tu kilku młoko­
sów, którzy oddają się pijaństwu a potem włóczą się 
po wiosce i wyprawiają hałasy i krzyki. Im s:ę zda- 
Je, że coś mądrego czynią — my zaś mówimy o nich, 
że to głuptasy pieiwszej klasy. Rodzice, siostry i 
bracia, nie pozwólcie gwałcić w tak obrzydiiwy spo­
sób świąt, lecz wpływajcie na tych; młokosów, by 
spędzali niedziele i święta w inny sposób. Za pięk­
ny a tak serdeczny odczyt, który wypowiedział pan. 
Wł. Urbański, sędzia, składamy serdeczne „Bóg za­
piać !”  , ;

*  Z  P rzego rza ł pod Krakowem piszą nami 
Mała to wioska Przegorzały, zaledwie pół sta domów 
liczy. Mało w niej gospodarzy zamożnych, a prze­
ważna część jej mieszkańców to wyrobnicy i robomjcy 
fabryczni. Tem bardziej jednak można tę wioskę po­
stawić za wzór, że mimo tej niez&możności prz, 
brej woU chętnych ludzi a ludowi życzliwych zdobyła

f ną bardzo uroczysty obchód jubileuszu papieskie- 
. A  zajął się urządzeniem .obchodu tutejszy kiero­

wnik szkoły p. Kazimierę Tarkowski wraz z dwoma 
księżmi Jezuitami z Krakowa, którzy co niedzielę zjeż­
dżają na Przegorzały z nauką duchowna. Bywa też 
często, że księża przywożą ze sobą panów nauczycie.i 
i profesorów gimnazyalnych a nawet uniwersyteckich, 
którzy miewają tam odczvty i wykłady o gospodar­
stwie i sprawach rolniczych i t. p. Tgpteż nic dziw­
nego, że na' te nauki niedzielne chodzi nietyiko cała 
wieś Przegnały, ale także ludzie z okolicznych wsi, 
jak z Woli justowskiej i z Bielan. Tak też było osta­
tniej niedzieli, w którą obchodzono jubileusz papie­
ski. Sali na wieczorek wypożyczył p. Wincenty Sata- 
leckv.%6ry wogóie dla sprawy ludowej bardzo wiele 
czyni, nie szczędząc pracy i grosza. W jego więc sali, 
ubranej bogato w  chorągwie i zieleń, odbył się wie­
czorek na cześć Ojca św. Słuchaliśmy tam z wielkiem 
zajęciem przemowy ks. Jezuity o zwycięstwie papie­
stwa nad wregami, odczytu p. nauczyciela o życiu 
Piusa X, miłego śpiewu dziaiwy szkolnej z Przego­
rzał, deklamacyi i muzyki, sprowadzonej na wieczo­
rek z Krakowa. — Była to dla nas obecnych wielka 
uczta duchowna, bo i wiele rzeczy nowych dowiedzie­
liśmy się iu i poznali tak piękny a za serce chwyta­
jący żywot naszego Papieża, który tak szczególnie ko­
cha nas Polaków i o lud polski często się wypyine. 
R idosne i rozpromienione oblicza uczestników dowo­
dziły, więcej niżby to opisać można, jak im się ten 
obchód katolicki podobał. To też posypały się z ust 
obecnych przy końcu gorące słowa podzięki dla tych, 
co ten pięKny wieczorek urządzili, za ten dowód szcze­
rej życzliwości i bezinteresownego poświęcenia się dla
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ludu, aby mu sprawić kilka godzin przyjemnych i bu­
dujących. Przed rozejściem się rozdano gościom o- 
krazkr z podobizną Ojca świętego.

I. P., naoczny świadek.
* W ażn e  pouczen ie. Na mocy rozporządze­

nia ministerstwa handlu podaje się do powszechnej 
wiadomości, że nie wolno adresatem zdzierać lub wy­
cinać znaczków frankatury z adresów przesyłkowych 
1 przekazów pieniężnych. Jeżeli adresat zdarł lub wy 
ciął znaczki frankatury z adresu przesyłkowego, lub z 
przekazu pieniężnego i wzbrania się zwrócić je, lub 
zapłacić nominalną ich wartość, nie wyda mu się do­
tyczącej przesyłki, lecz postąpi się z nią tak, jak z 
przesyłką niedoreczoną.

* Dorobili się w  Prusiech. Do ekspozytury po­
licyjnej na dworcu głównym zgłosiło się trzech Ru­
munów: Teodor Czubata, Georgi Maksim i llij Iliasy 
z prośbą o wyszupasowanie ich do miejsca urodze­
nia. Agent czerniowiecki, niejaki Langberg, wypra­
w ił ich do Prus do robót w  polu, gdzie pracowali 
przez trzy miesiące. Po skończonej robocie w ypę­
dził ich butny Prusak, niezapłaciwszy za roboty ani 
fenyga, a żandarmi pruscy odstawili ich, jako w łó­
częgów, do granicy. Od granicy wlekli się biedacy 
pieszo o żebranym Chlebie i tak dostali się do Lwo- 
.wa, tu zgłosili się do policyi z prośbą o wyszupaso- 
.wanie, gdyż brakło im sił do dalszej wędrówki 
o głodzie.

* Rabusie. W  Pisarzowej w  karczmie pod la­
sem Tiefengruberów, onegdaj w  dzień napadło na 
.właściciela czterech czy pięciu bandytów. Skiero­
wali do niego rew olw ery; jedni rabowali, drudzy 
zaś mieli Tiefengrubera na oku. Złoczyńcy zabrali 
W gotówce trzysta koron, nadto różne kosztowno­
ści, poczem ulotnili się bez śladu. Dotąd poszukiwa­
nia .nie odniosły skutku.

* Awantura na lokomotywie. Zabawny w  swo­
im rodzaju, lecz także dla pasażerów ze szkodą po­
łączony przypadek wydarzył się w  ubiegły czwar­
tek na stacyi kolejowej Krościenku. Oto na loko­
motywie osobowego pociągu nr. 1236 znaleźli się 
razem w  służbie maszynista i palacz, którzy z nie­
wiadomych powodów nie mogli się ze sobą pogo­
dzić. Co zaszło między nimi przez drogę z Chyro- 
w a  —  niewiadomo, dość, że przed wjazdem do Kro­
ścienka dostał palacz od maszynisty w  twarz; gdy 
pociąg stanął, zlazł palacz z lokomotywy i oświad­
czył pełniącemu służbę ruchu urzędnikowi, że sta­
nowczo na lokomotywie z owym  maszynistą dalej 
nie pojedzie. Nie pomogły wszelkie perswazye, 
próbv pogodzenia powaśnionych, groźba odpowie­
dzialności —  palacz jechać nie chciał, twierdząc, że 
boi się, aby go maszynista w  dalszej drodze nie za­
bił! W  niemałym kłopocie znalazło się naczelni­
ctwo stacyi, bo skądże wziąć na poczekaniu egza­
minowanego palacza, bez którego pociąg ruszyć da­
lej nie mógł Gdy wreszcie widziano, że palacz pod 
żadnym warunkiem nie da nakłonić się do dalszej 
Jazdy, wyszukano naprędce jakiegoś robotnika, któ­
rego musiano na gwałt przygotować prowizorycz­
nie do pełnienia służby palacza i tak po całogodzin- 
hym przetrzymaniu pełnego pasażerów pociągu, 
wsadzono go na lokomotywę i pociąg ruszył w  dal- 
izą  drogę.

* Żołnierze w  roli rabusiów. Dwaj żołnierze 
10 pp. Gaździk i Taworski pod pozorem naprawy 
regarka przyszli wieczór do zegarmistrza Liebs-

harda w  Przemyślu. W  chwili, gdy zegarmistrz ze^ 
garek oglądał, żołnierze rzucili się na mego, w yr­
wali mu z kieszeni pugilares i uciekli. W  kilka go­
dzin aresztowano ich i odstawiono do więzienia gar­
nizonowego.

* Fundacya jubileuszowa gminna. Na ostatniem 
posiedzeniu uchwaliła Rada gminna w  Stanisławo­
wie jednogłośnie utworzyć fundacyę, celem uczcze­
nia 60-letniego jubileuszu rządów monarchy. Na 
fundacyę tę złoży się gmina miasta i miejska Kasa 
oszczędności, przeznaczając sto tysięcy koron na 
budowę ochronki dla 24 dzieci w  połowie chrze- 
ściańskich, w  połowie żydowskich, mających w ię­
cej jak 4 lata a pozbawionych opieki rodzicielskiej, 
przynależnych do Stanisławowa. Kwota na ten cel 
przeznaczona ma być złożoną w  dziesięciu latach. 
Gmina ma dać grunt pod budowę i przyczynić U  
częścią kosztów, zaś Kasa oszczędności V » części 
kosztów budowy. i

* Straszny wypadek. W  środę ubiegłą prze­
jechała lokomotywa nieznanego nam z nazwiska ro­
botnika kolejowego, przechodzącego przez tor na 
„M ajzlach" obok dworca kolejowego w  Stanisła­
wowie. Stało się to prawdopodobnie już to przez 
nieuwagę maszynisty, już to wskutek nieostrożno­
ści robotnika, który przypłacił to śmiercią. 'Właśnie 
w  tym czasie nadjechał z Czortkowa pociąg, a pro­
wadzący go funkeyonaryusz kolejowy Szenowicz, 
widząc leżącego obok toru człowieka i tłum ota­
czających go ludzi, wyjrzał przez okno wagonu, 
wychyliwszy głowę tak daleko, że uderzył o słuD 
semafory i krwią oblany wypad! z wagonu. Dragą 
ofiarę nieostrożności, dającą słabe oznaki życia, od­
wieziono do szpitala powszechnego, gdzie dotąd 
walczy ze śmiercią.

* Zabił się. Woźnica pocztowy w e Lwow ie, 
Iwan Hryńków, podając z kozia pakunki drugiemu 
woźnicy, przechyli! się tak silnie, iż straciwszy ró­
wnowagę, spadł z kozia i tak silnie uderzył głową 
o bruk, iż stracił przytomność. W ezwane pogoto­
w ie Towarzystwa ratunkowego stwierdziło pęknie­
cie czaszki i przewiozło Hryńkowa w  beznadziej­
nym stanie do szpitala powszechnego.

* Dnła 25 października odbyła się u nas w  Bu­
dapeszcie w  X  dzielnicy na „Steinbrucku“  w  pol­
skim kościółku wielka a piękna uroczystość. P rzy ­
był do nas dostojny ks. Biskup Nowak z Krakowa, 
który jadąc do Rzymu odwiedził nas po drodze, 
jako swoich dyecezyan, a jest nas tu bardzo wielu. 
Ksiądz Biskup odprawił nam Mszę św. i wygłosij 
podniosłe kazanie, przez co pokrzepił nas na duchu,
0  godz. 3 po południu odjeżdżając, pożegnał się z na­
mi i udał się w  dalszą drogę do Rzymut do Ojca św. 
Składamy mu za to na tern miejscu serdeczne dzięki
1 błagamy Boga, by się nasz Pasterz cieszył czer- 
stwem zdrowiem i jak najdłuższem życiem.

Czytelnik „P ra w d y " Michał Domalik,

* Obraz k ró low ej Jadw ig i wysłaliśmy nastę* 
pup cym czytelnikom naszym- P, Leśniak Franciszek,. 
W. Ks. Krupiński, P. Owoc Teofil, P. Handzel Jan, 
P. Alberski Franciszek, P. Kotara Józef, P. Pomy­
kała Marcin, P. Ślimak Jakób, Kółko rolnicze w  k o - 
zniaklowie, W. Ks. J. Toczukowski, P. Jamczak Jó­
zef, P. Dr. Poźniak, P. Czeremiga Wincenty, P. LeA* 
mak Wincenty, P, Adamczyk Józef, P. Puchalski Ft#
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P. Kordas Leopold, P. Łabędź J., P. Twardzłk Piotr, 
P. Kruk Jędrzej, P. Ścisłowicz Andrzej, P. Polak 
Piotr, P. Mrowieć Antoni, P. Duschek Franciszek, 
P. Wilczek Józef, P. Suwała Antoni, P. Szpylman 
Jan, P. Mroczek Jan, P. Chałupka Franciszek, Pan 
Mleczko Walenty, W. Ks. Rzepecki St., P. Gach Se- 
bestyan, W. Ks. A. Wojnarowicz, P. Władyga Antoni 
P. Bartoszewski J., P. Buchowiec St., P. Grażyński 
Jan. W. Ks, Palica.

Dla potrzebujących zarobku.
Biuro pośrednictwa pracy w  Brodach poszuku­

je: 30 parobków rocznych; 30 dziewcząt rocznych; 
.4 służące.

Biuro pośrednictwa pracy w  Dąbrowej poszu­
kuje 1 parobka; 1 służącą do awóch osób; 1 słu­
żącą do zastępywania gospodyni; 130 robptników 
do kopalni węgla na Śląsku.

Biuro pośrednictwa pracy w  Kałuszu poszuku­
je: 1 rządcę do większego majątku; 5— 6 rodzin do 
obsługi koni i w ołów ; 6 dziewek do krowiarni; 5 
dziewek; 4 parobków; 1 furmana kawalera; 1 go­
spodynie lub Klucznicę; 1 kucharkę; 1 kapelmistrza.

Biuro pośrednictwa pracy w  Limanowej poszu­
kuje: 8 dziewek dworskich; 6 fornali; 8 parobków 
sezonowych; 8 robotnic sezonowych; 2 tornali z ro­
dziną; 1 fornala kawalera; 1 pastucha z rodziną; 
3 polowych; 6 fornali z rodziną; 12 wolarzy z ro­
dziną; 6 dziewek do krowiarni; 3 dziewki do krów 
i świń; 1 kucharkę czeladnią; 1 pomocnicę do pra­
nia; 1 leśnego obeznanego z kulturą lasową; 2 kar­
bowych z dorosłemi dziećmi; 1 kucharkę-gospody- 
nię; kilku kowali kotlarskich; kilku kowali-nito- 
waczy.

Biuro pośrednictwa pracy w e Lw ow ie  poszu­
kuje: 1 gumiennego znającego się na maszynach 
rolniczych; 6 fornali kawaleiów ; 1 gospodarza na 
folwark; 1 ekonoma w  średnim wieku; 5 czeladni­
ków szewskich; 5 czeladników krawieckich; 1 sła- 
downika do gorzeini; 1 zaciernika do gorzelni; 1 pa­
lacza do gorzelni; 1 czeladnika młynarskiego; 1 cze­
ladnika kominiarskiego; 1 czeladnika lakierniczego; 
40 kucharek; 20 pokojówek; 20 nianiek; 1 ucznia 
do introligatora; 1 ucznia ao tapicera; 2 uczniów do 
lakiernika.

Biuro pośrednictwa pracy w  Myślenicach po­
szukuje: 3 polowych; 6 fornali; 6 dziewek folwar­
cznych; 1 czeladnika krawieckiego; 2 lokai ruty­
nowanych.

Biuro pośrednictwa pracy w  Nowym Sączu po­
szukuje: 3 polowych; 8 fornali; 12 malarzy; 6 dzie­
wek; 1 ucznia do piekarza.

Biuro pośrednictwa pracy w  Sanoku poszu­
kuje: 2 karbowników; 3 gumiennych; 20 fornali; 
3 pastuchów; 10 dziewek; 1 młodego ogrodnika; 
i kowala; 2 furmanów; 1 sztangreta do koni; 2 lo­
kajów kawalerów; 1 lokaja na ordynaryę; 1 gospo­
dynię; 1 gospodynię czeladnią; 3 kucharki; 2 po­
kojowe

Krajowe biuro pośrednictwa pracy w e Lw ow ie
poszukuje: 1 pisarza gospodarskiego z niższą szkołą 
rolniczą; 1 kucharkę a zakazem służącą do w szy­
stkiego; 1 lakiernika 1 tapicera powozowego; 60 pa­
robków rocznych; 18 kamieniarzy; 6 drwali do 
Francyi.

Biuro pośrednictwa pracy w Cieszanowie po­
szukuje: 1 kowala dworskiego.

Biuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszu­
kuje: 1 robotnika rutynowanego do gorzelni.

Biuro pośrednictwa pracy w Drohobyczu po­
szukuje: 1 sztangreta; 2 służące; 2 kucharki; 1 niań­
kę; 1 służąca a zarazem kucharkę; 2 lokai.

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Targu po- 
zukuje: 2 służące domowe; 1 służącą do dwóch 
osób; 1 ucznia do fryzy  era; 1 ucznia do stolarza; 
1 ucznia do blacharza i instalatora wodociągów".

Biuro pośrednictwa pracy w Krakowie poszu­
kuje: 1 guwernantkę Izraelitkę z wykształceniem 
gimnazyalnem; 1 bonę Francuzkę do Królestwa 
Polskiego.

Ktol.y chciał jedno z powyżej wymienionych 
miejsc zająć, powinien się zgłosić do tych Biur, 
które te miejsca ogłaszaj i.

Zwracamy uwagę, że w  numerze 36 „Praw dy*4 
zamieściliśmy miejsca wolne, które mogą objąć nr- 
lopnicy.

Odpowiedz! Redakcy! I Administracyi
P. Nowakowski Józef, Krysowice. Otrzymaliśmy 2 kor. 

Beszta na urenumeratę za 1909 wyuadła 20 hal. dziękujemy. Pozdr.
P. Majcher Klonowski, Mięśnia Otrzymaliśmy 5 koron

80 hal., dziękujemy. Za rok 1907 i 1918 pronatnersta w kwoeie
8 koron niezapłacona. Pozoraw.

5. Franciszek Wojtek, Karwin. Otrzymaliśmy 60 hal, 
dziękujemy. Pł-nnumerata 4 kor. za rot 190'-! niezapłacona. Pozdr.

P. Czenek St nisław, Piotrowice. PoŚPmy oaętniu, oze- 
kamy pieniędzy. Pozdraw.

P. Bizoń Jan, Targanice-280, Otrzymaliśmy 4 kor. uzięl 
Prenumerata za 1903 wyrównana Pozdraw.

P. Łenlk Józef, Oberschmor. Otrzymaliśmy 9 kor. dzięk. 
Obraz poślemy późnie;. Prenumerat-* zapłacono dla Wykreł 2 kor. 
dla o. 5 kor., z *ego wypadło tvlke 4 kesi aa 1909, b# za rok 1J&3 
niszozoro były tylko 4 kor. Pozdraw.

F Śn ółkn Wo deck, Toporzyska. Premtmei <41 zalega
od 1 stycznia 1907 a zatem do roku 1903 w kwocie 8 kor. Pozdr.

P. Jochymek Stanisław, Ohropaczów. Otrzymaliśmy 5 kor. 
30 hal, dziękujemy. Obraz poślemy do Brodłow. Pozdraw.

P. erdmr, wioz Józef. Szczakowa. Otrzymał- iray 0 kor, 
10 bal, dziękujemy. Prenumerata p. Bcdoarowr za i Musiała za
1908 wyrównana. Pozdr.

P. Duda Jaa, Krzeszowie. Prenumerata od 1 stycznia 
1907 do 1 8'ycznia 1909 zanłaoona, dziękujemy. Poz-.r.

P . Zaprzał Władysław, Bu ly łańcuckie Otrzymaliśmy 
2 kor. dziękujemy. Prenumerata za rok 1903 niszczona. 9 ra> 
posyłamy za nadesłaniem 1,30 kor. Pozdr.

P. Zoflt Talaga, Zetnbozyce. Adres zmieniliśmy, 3 koi 
60 hal odebradśmy, dziękujmy. Pozdr.

P. Stachura Wojciech, Polanka Wielka. Otrzymaliśmy 
4 kor., dziękujemy. Wpisaliśmy na prenumeratę za 1908 r. Pozdr.

P. Grydyk Bonawentura, Bosko. Preuomerata 1908 za* 
płacona. Ka'endarze dziś wysł»ne. Pozdr.

P. Otitułowicz Józet Żywiea Przystajemy, prosimy przy- 
ałaó pieniądze. Pozdrawiamy.

P, Zmarzły Franciszek Libiąż wielki. Otrzymaliśmy i  k’ 
50 hal. dziękujemy. Pozdrawiamy.

P. Kotula Jan Głogów. Otrzymaliśmy 6 kor. 30 hal. 
Obraz poślemy później. Kalendarz w drodze. Prenumerata na rok
1909 wypadła w kwocie 2 kor. 50 hal.

P. Pomorski Stansław Kolbuszowa. Adres: WałasźSk sklep 
z obrazami i ramami Kraków ul. Ftoryańska.

P. Błalnt Jan Żebraa Pitn ędzy ani zamówienia Bie otrzy­
maliśmy. Pozdrawiamy.

P. Dygonlewlez Michał Repezyee Prenumerata na rok 
1909 może tylko być 4 kor. — Taniej nie możemy, na obraz Jad­
wigi pojedyńczy w\ “tarczy 1 kor. 0 haL Ptzdr.

P. Wojo ech Świetoń z Wielopola Skrz. Prenumerata za­
płacona za 3 kwailały roku 19 9. DziyKujomy i Pozdr,

P. Wojs. Piotr. Wielogłowy p. Nowy bąoz. Zgadzamy się 
na czekanie na te 2 kor. Pozdr.

P. Kurnik Frau. Zagórz kolo Alwerrii Papier wysłaliśmy 
80/10 08. Pi os/ę się zapytać na poczcie. Pozdr.

P. Jan Mazurek w Tarnoszynie p Ukaow. Fresimy podać 
dawny adres. Po?dr.

P. Bnjtel Józef Jaworzno. Otrzymaliśmy 8 ker. dziękujemy. 
Wpisaliśmy na prenumeratę ti ker. Pozdraw amj
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P. Pctrselm Władysław Borland Ladoyard. Otrzzmaliśwy 
5 kor. 21 hal. Ma obraz 1 kor. 30 hal. na papier 20 hal. zatem 
na prennrn. zostaje tylko 2 kor. 71 hal.

r . Terczak «5un z Powtórni. Obraz Jndwigi bez ram kosz­
tuje 1.40 kor, obraz Piusa X  będzie wkióteo. 1.40 kor. z dnia 27/9 
otrzymaliśmy. Pozdr.

P. S'ęźows&i Dębno. Otrzymaliśmy 5 kor. dziękujemy. Do 
końca roku 1108 jest jeszcze do zapłacenia 1 kor. Pozdr.

t a r g o w e  z dnia 24-go Listopada 1908.

PRZEDMIOT za od do
kor. hal. kor. hal

Pszenica biała . . . . . . 100 kg — — — —
,, czerwona i żółta . » 22 50 24 40
„ węgierska » ł i » — — — —
„ uszkodzona . • « « 19 — 21 —

Zyto krajowe . . . • » * 21 — 22 —
„ węgierskie . « . t « * 22 40 23 60
„ uszkodzone , . • • • » 17 — 20 . —

Jęczmień na krupy > • 1 * » 15 — • 16 80
„ browarny . , 9 « > — — — —

• „ słowacki , . • • • > — — — —
„ na paszą . . • » • » 13 SO 14 80

Owies z opłatą akcyzową nowy . »
16

— — —
>i »  » stary . 20 17 20

Proso , ................... * « * > — — — —
Jagły 24 — 26 —
Tatarka . , , , < » 17 15 18 50

i 16 40 20 —
Groch , . , . . ■» 1 « • » 24 — 29 —

fasola . . . ► « » » « 19 50 32 —
Wyka . . . . . . » t • » 15 — 16 —
Uzępak zimowy , . . 30 — 32 —
Koniczyna nasienna czerwonar , > — — — —

„ 7  »  białą... .
bSpCZ&YK lCft i i • i i < i * 20 32
Sł&ma . j  . 4 » . H. Jt > 6 40 7i 60

< i » » « • • 9 • » 6 80 20
koniczyna pastewna , 1 * « 9 60 ,20
Ziemniaki . . . . . » ł • .

5 — « —
Kapusty świeżej w głowach . . Kopę 3 — 4 —
Jaja . .  . . . . . ?ny  i. /a > 5 — 5 59
Masło . . . . . • *. * 1 kg 2 40 2 80

!> .................. .... Tf* * * garniec — — — -
Spirytus na 95' dralesu i ■ • 1 hl — — 210 —
Okąwita „ 75* „ c • • 1 hi — — 170 —

Za treść ogłoszeń ReOakcya nie oślpowiatla. 

N A D E S Ł A N O .
Ą ii

W szech  nauk lekarsk ich
D r. M ieczy s ław  N a rto w sk i

Specyalista  chorób n erw ow ych  i um ysło­
wych , lekarz sądow y 

w  K rakow ie , ul. W iś liia  9.

Sposób należytego nawożenia łąk,
Galicya jest krajem pod względem kultury ziemi 

.yiało wyzyskiwanym c klimacie przeważnie kontynen­
talnym. t o ostrej zimie następuje często gorące lato 
z niedostatecznymi opadami. Zasiewom i roślinom 
brak częstokroć ochronnej powłoki śnieżnej, aby mo­
gły dobrze przezimować. Podczas posuchy w leęie 
koniczyna często nie daje drugiego pokosu; hodowla 
paszy na roli jest wobec tego bardzo niepewną.

Galicya posiada jednak bardzo wiele torfowisk, 
które dotychczas częstokroć po macoszemu traktowano, 
wobec czego nie dają tych korzyści, jakie przy nale­
żytej pielęgnacyi osiągnąć by można.

Przy nawożeniu mączką żużlową Thomasa należy 
pamiętać przedewszystkiem o nawozie potasowym.

Najlepiej użyć na morg 75—SO kg. 40 % soli po­
tasowej obok 200 kg. mączki żużlowej Thomasa.

Skutek okaże się już w  pierwszym roku po nawo­
żeniu nietylko przez wydatniejszy zbiór siana, lecz 
także przez polepszenie jego jakości.

Nawożenie łąk.
Wiciu rolników jest jeszcze dotychczas mylnego 

mniemania, że wystarczy nawozić mączką żużlową 
Thomasa, by otrzymać wysokie zbiory. Skoro jednak 
przy użyciu samego nawozu fosforowego zbiór za­
wiedzie, zwykli przypisywać winę temuż nawozowi. 
Błąd jednakowoż leży nie tyle w samym nawozie, ile 
w bezcelowym zastosowaniu tegoż, ponieważ nietyuco 
fosfor, l e c z  p r z e w a ż n i e  p o t a s  k o n i e c z n y ,  
j e s t  do rozwoju roślin łąkowych. Obok nawozu fo­
sforowego należy zatem bezwarunkowo użyć jeszcze 
40% soli potasowej (a mian.: 200 kg. mączki żuż­
lowej Thomasa i 75—80 kg. 40 % soli potasowej na 
mórg), wówczas wysokie zbiory nigdy nie zawiodą. 
— Do nawożenia łąk jest jesień najlepszą porą roku, 
przeto wczas należy zaopatrzyć się w potrzebne na­
wozy.

Nie wierz Pan, aby słabość sama ustąpiła. Je­
żeli jest Pan chory, to -musi Pan zaraz szukać pomo­
cy, gdyż zaniedbana choroba jest podwójnem złem. 
Kaszeł, ból w piersiach, zaflegmienie, brak apetytu, 
chrypka, poty w nocy, osłabienie, ociężałość są czę­
sto oznakami „ęiężWćh chorób. Oltażą się takie ozna­
ki, to jije cząjąj Pan, tylko zamów Pan Oerkeny go 
miód lipoW ’̂ - syrup, który uspokaja fcasżet, usuwa wy­
rzuty zs ,'krwi, flegmę znakomicie rozpuszcza, usuwa 
poty w nocy, polepsza apetyt, podwyższa wagę ciała, 
oddychanie ułatwia, bezsenność spędza i przeszkadza 
rozwinięciu się większej choroby. — jeżeli Pan za­
mówi próbną flaszkę za 3 korony, wielką flaszkę za 
5 k., to adresuj Pan list lub przekaz do apteki pod 
Apostołem w Budapeszcie, Josefsring 64, skład 27.

- W fd o k d w h l
(karty korespondencyjne)

z życzeniami. Ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  i 
N  o w e g o  R o k u  białe kartonowe 10 sztuk 40 hal., 
szamoce .10 sztuk 50 hal. kolorowe gładkie w ob­
wódkach zakopiańskich 10 sztuk 60 kal. kolorowe 
w  obwódce szarej 10 sztuk 60 hal., kolorowe w 
szarej obwódce z płótna tłoczonego 10 sztuk 70 hal., 
kolorowe w obwódce szarej passe partout 10 sztuk 
80 hal. gładkie religijne 10 sztuk 70 hal. kolorowe 
gładkie 10 sztuk 40 h a l, tłoczone 10 sztuk 80 hal., 
z satyrami wielbopolskiemi 10 sztuk 40 hal, herbi- 
kowe wielkie 10 sztuk 1 kor., z żarcikami i przy­
słowiami 10 sztuk 40 hal.

Do nabycia w „ P r a w d y "
w Krakowie, ulica Stolarska 1. 6.

Wysyłkę uskutecznia się t y ik o  z a  po_- 
p r z e d n ie m  n a d e s ł a n i e m  n a le ź y io ś e i .  
Kto zamówi kartki a nie nadeśle pieniędzy, zamó­
wienia nie będą uskutecznione,
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Wina wąg erskie
białe i czerwone zagwarantowane 
Bat ralne, pMyjemne, smaczne 
wysyłam w beczkach po 34 1. ko­
leją lub pocztą w beczułkach o 
poiętnośei 4 '/* 1- wszystzo opła- 
tine a mianowicie: 
z roku JMOł po 24 — k. lub 3.50 L  

1905 „  28. -  „  „  3.00 „
1904 „  20.— „  „  4 . - , ,
M00 „  34—  „  „  4 60 „
1*95 „  38—  „  „  5— „
1890 „  46—  „  „  5 80 „

v 1885 ,. 52. — „ ,, 7.— „ 
llió-l pszczelny kwiatowy w naj- 
prz. dnipjssych sor ach jasny lab 
żółty; pu-zka 5-cio kilogramowa 
fi inko k. 7.—. Mak nie i ski z r 
1008 najprzedniejszej jakości: 100 
kg. franco na każdą sta’ yę k. 94 

i5 ku. k. 2 60).

Z. j l \ \ m  Yersecz 39 Węgry.

Pieniądze jak siano
zarobią Panowie i Panie w każdej 
miejscowości łatwem zatrudnie­
niem. — Zapy ania kartką pocz­
tową pod adres mm. Nr. 72 eks|)e- 
dicyu anonsów Eii. Braun Wie­
deń I. Ko'entnrnkStrasse 9.

K o w a l a  zdol­
nego i c i e ś l ę  

zarazem stelmacha
p rzy jm ie  od  n ow ego  roku  
i^ a rr .ąd  d ó b r  hr. H om era 
w  W o l i  O c  e c k i e j  p oczta  
D ąbie k o ło  D ęb icy.

T a p s c e r
meblowy i dekoracyjny po-zukuje 
pracv w domach prywatnych lu > 
zakładach w m eiseu i na wyjazd 
za Rkromnem wynagrodzeniem. 
'W o jc ie c h  J a n i c k i  Kraków 
w Dębnikach ujma Pocztowa 1. 13. 
m. 2 parter.

Kawaler,
lat 27 Polak, katolik, mo­
ralny, uczciwy, trzeźwy, 
posiadający majątek pia- 
niężny, pragnie w celu oże- 
nieuia s ię  puznaó dziew­
czynę uczciwą, posiadającą 
parę mórg gruntu z za­
budowaniem. Zgłoszenia 
liod adresem: A l o j z y
% n x ik ,  Drecher sor Gyar, 
Kobanya Budapest

[y ąy y  ly nyi y y y  y  V
przy ulicy

ąn ąy !|II) ą̂ i n y  ą

iC łk te w s h .e jS icst^  Felicyanki JL. &*•», L w ó w  — utrzymują

szwalnię kościelnych robót
i wykonują ku zupełnemu zadowoleniu Duchowieństwa wszel­
kie roboty w zakres Kościelnych robót wchodzące, a miano­
wicie Sapy, ornaty, chorągwie, sztandary, tnwalnie, n(,ufy, 
sukienki na pnszkt, bursy, idękne krzyże do ornatów złotem 
lub jedwab em haltowaue, również alby, komże, obrusy i 87, a- 
ki, paski, biebziKj do k elleha i t. p rzeczy, oraz kwiaty do 
kościoła po cenach bardzo umiarkowanych.

-*■ -*ii i<1h A A .. ilk A Al -*• ifai Au «<k id< A  <£

J(a le jtte e  ścienna
k a rtk ow e  z b loczkam i w  sty lu  zakop iańsk im  sztuka 
50 hal z herbam i Po lsk i L itw y  sztuk i po 60 hal., k a ­
len darze  z w izeru nk iem  M atk i Bosk iej i  św ię tych  
Pańskich  sztuka po 40 hal

Do n abyc ia  w  A d m in is traoy i „ P r a w d y 1* w  K r a ­
k o w ie ,  ul. s to la rska  L 6. W ysy łk ę  uszku teczn ia  się 
ty lk o  za  pop rzedn iem  nadesłan iem  na leżytośc i.

P r z y  p rzesy łce  p 'ęn ięd zy  na ka len darz  n a leży  do­
łą czyć  iu hal. na m araę.

Wa4°rośi b°1ÓW pJpoó,v 'muszkat! b°u reu' 
fluid** p°^’nnego Piaidu Pellera .  ' My nźf-

tuzin t ó ś z t u lw * nT t ą "* '■ * - 
Wzbcdza,!‘ łDacnial,l- trawienie utnt ■ tr«ako. 
c*yszcza[^e a?'jdz i turoze, stoleo 1 ‘etyt

Przy nawożeniu

łąk
p am iętać  n a leży  b ezw a ru n k ow o  o  użyciu

nawozów potasowych
T y lk o  p rzez  zastosow an ie  n a w o zó w  p o ta ­
sow ych  ob ok  żużli Thom asa  o trzym u je  

się n a jw yższe  zb io ry .
N a jlep ie j opła- a się u życ ie

S ts s s t o i e i  sk p n n fn trp w g iłs i sa li g a s o w e j
o gw a ran tow an e j s a w t-n «ś e i ■*«»% p o l i s a  
K a in it  stassturcki za w ie ra  I 2 . ł «%  „

J ó z e f K a r r a c h
jenernlny reprezent. hnhsynOykatu St. z og. j or.

£wó%9, 5Cqśc uszki 18.
:: Cenm ki i broszurk i darm o i  op ła tn ie  ::

AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych w  Swowie
o tw o rzy ł z dn iem  15 k w ie tn ia  1608 w  K u gu tim iie  
(O derberg ) w  dom u p  K a s s ie ra  w  p ob liżu  d w o rca  k o ­
le jow ego  n ap rzec iw  a p tek i

Agencyą l a  wymiany psniędzy w s ie ik e p  ro iza jt

leżeli Pan lassie
m a chrypkę, c iężko  oddycha, w  n ocy  p o c i się, jest 
za flegm ion y , zak a ta rzon y , od czu w a  w  p Cr i  bó l

to  d ow od z i to  ż e  się Pan  za z ięb ił lub n ..-bawił Influ­
ency, m ogą  jedn ak  te  sym p ton a  m ieć  pow ażn ie jsze  
znaczen ie. Jest za tem  usiln ie w skazanem , prżeszko- 
d z lć  rozszerzan iu  się słabości. Zach • a la  w  't > m  celu 
przez w szystk ich  lek a rzy  za lecan y  środek  d om ow y

8rkeny’g5 midi' lipowy ( S y r u p ) ,
D ob ry  skutek p o tw ie rd za ją  lic zn e  lis ty  z  p od z ię ­

k ow an iem  — P rób n a  f l is z k a  O  k c n y ’ g «  lett,' łn  l i ­
p o w e g o  iSyruo) kosztu je 3  k o r .  - w ie lk a  fila szka  
5  k o c .,  — 3 flaszk i dostan ie za  13 k o r . o n P c o n e  a 
m ian ow ic ie  za  pow zią tk ie tn  i n ad es łm iem  n a leży tośc i.

J ed yn y  g łó w n y  skład d la  A u stryo  W ęg ie r

===== „Aptelia pod Apostołem44 ==**
B udapeszt Joscfsring 64. Sk*ad 27.
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[!! fitn z «p b i i  cbfini li!
Jodynę źródro. zakupna fab ryk a tów  s w o j ­

s k i c h  jako to : Maszyn do wyrobu dd- 
c S i ó w e k ,  cegieł i posadzek cemen­
t o w y c h ,  oraz form do w yrobu ru r  
b e t o n o w y c h  jest

pierwsza i je fy ra  w kraju specyalna 
fabryka maszyn i ferm dla przemysłu 
♦  ^  c e m e n t o w e g o .  ♦  ♦

tó. ckm, Wincentego Scguckiego
w  C h r z a n o w i e .

P o w y żs za  firm a dostarcza i cem ent p ier­
w szej jakości w sze lk ich  m arek, cem entow e 
farby oszczędnościow e w  różnych  kolorach, 
oraz o liw ę  do sm arow ania p ły t —  w szystko  
po cenach najprzystępn iejszych .

O n s i l ld  i in fo r m a c je  o d w ro tn ie  i  darm o.

Interesanci m ile w idzian i w  fabryce.

P0\iSK\*
wydawnictwo przepiękne, na kosztownym papler-e, 
ozdobione kilkuset obrazkami, w  bardzo pięknej 
oprawie, zaw lerające około 400 stron. Cena bardzo 
niska, tylko 4 korony w  pięknej oprawie, *  prze­
syłką 4 korony 20 hal. Przepiękne to dzieło winno 
znajdować się w  domu każdego Polaka.

Zamawiać należy w  Adnlristracyi „P raw d y ‘% 
Kraków, ul. Stolarska 1. 6 za poprzednim nadesła« 
niem nalezytoścl, gdyż inaczej nie w ysyła  się.

W s p a n i a ł a  n o w o ń ó l
Pr*’* '  i  x* bezetn bo tylko B* E. 4.00 *nrxo- 
dijemy iliczny, trwały', xn*homlol« iaący„ 
do prawdziwego złotego łudząco podobny, 
wsĘruniale Błocony i nadzwyczaj pięknie
gr»wirowanv zegarek kieszonkowy A nker- 
AemoŁ® ?—ptól*" rtemontoir, 88 godzm idący za jednem na- 

a j F  kręceniem, x bardzo ozdobnym Błoconym  
®"OT,r tancD .ib ien r i b ‘Met uą gwaranoyą. Kał- 

dy zegarek jeat zaopatrzony o tjg . plombą. Ocna tylko 
kor. 4.00, 8 eztnM kor. 12.90. Taki sam niklowy ̂ z łań* 
cuszkiem posreb. kor. 8.75, 8 sztuki kor. 10.25. wysyłki* 
za zaliczk.. Towar nie odpo—iadaiąoy przyjmujemy w  
przeciągu 8 dni napowrót i pieniądze zwracamy frank o.
Kapellner 1 ilolzer, Kraków, Dietlowika 68/12
Bogato illustr. oenniki przisilo 2.000 wzorów na żąda­

nie dar—  i oplatnie.

y  y  y  V  V  f  V  O  y  f  ' f  V  V  T  ' W  T T  y
idhwdii *1ti A  iffr. 4* idinJk* .ib A. *1*1. *4b 4ti AMda.iir.MTiK nifb̂ kwrfkiî tla Au *d̂  A

Juz wyszedł z druku

i C a l e i i i i a r z  „ P r a w d y ”  n a  r a k  1909
tym  roku jes t nasz kalendarz na bardzo dobrym  pap ierze staran­

nie opracow any i zaw iera  oprócz kalendaryum  i jarm aków bardzo w ie le  c ie­
kaw ych  pow ieści, pożyteczn ych  artyku łów , obrazków  w iększych  i m niejszych, 
jes t b e z w ą ip ie n ia A e d n ^ m  z  najlepszych i n ajtańszych k u l e n -  
ćaw y  polskim .

I )o  kalendarza „P ra w d y ** na rok  1909 dajem y jako nadzw ycza jne dodatk i: 

X. Obraz Z w ia s t o w a n ia  ]Vajśw. Panwy M a r y i .
S5. Obraz kolorowy ilnstraeyi „Ofca zadżumionycb**. 
3. K a lendarz  ścienny.
4. K alendarz  kieszonkowy.
Cena ka lendarza n ieopraw nego w ynosi dla c zy te ln ik ów  „Praw dy** 40 hal.; 

cena zaś kalendarza opraw nego dla czy te ln ików  „P raw dy** 60 halerzy .

ffieby zechciał zająć się rozszerzaniem kalendarza „Prav3y“  otrzyma stósowny rabat.
Zam ów ien ia  p rosim y adresow ać:

^ d m i t t i s f r a c y £  w  K r a k o w i e .

Prosimy więc wszystkich: kupujcie i popierajcie kalenSan „Prawiły** na rok 1909.
Zam aw ia jący  pow in ien  na leżytość nadesłać z g ó ry  p rzekazem , lub 

m arkam i pocztow em i, gd y ż  inaczej ka lendarzy  nie w ysy łam y  I n ie odpow ia­
dam y. Za za liczką  znów  po jedyócze  kalendarze w ysy łać  nie w arto, gd y ż
koszta za liczk i \vvnoszą 65 hal.
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nmTow. opieki na'i wychodźca

„Opatrzność11
w K ra k o w ie  ul. Pawia ar. 2
udziela w i e lk ic h  w sk azó w e k  
wychodźcom , broni ich od w y ­
zysk u  i strat w  drodze, druki 
na żądanie darm o i opłatnie.

jBgjT Do listu dołą.zać markę 
na odpowiedź.

Mf - ' ~ ! Z  !

i p nie c ze ­
skie pierze

i U) ( S k u l ) . )  12 k .;  białe 
jn ię k k o ś c i edredońsb. darte 

18—24 k. śnieżno-białe m ięk­
kości edredouskiego ' darte 
510— 36 koron. R ozsyłka  pła­
tna za pobraniem . Zam iana 
mb zw rot d ozw olon y  za od ­
płatą porta.
Benedykt Suchse’ , Lobes 311 
puszta P'łsen w Czechach.

Wtoczenie w łóżku.
N atych m iastow e w y leczen ie  
zap ew n ion e . O bjaśnien ia 
bezp łatne. P od ać  w iek  i p łeć ! 
Św ietne p ism a dziękczynne. 
Środek p o lecan y  p rzez  le ­
karzy . Instytut ,.SAM ITAS“, 
VJELSJURG I*. 43 B u « ary a.

Bryn8za karpacka owcza.
1 laska 5 kg. bryndzy dese­

rowej koron 7 34.
1 faska 5 kg. bryndzy majo­

wej koron 6.34.
1 faska 5 klg. bryndzy ostrej 

koron 4.84.
1 blasz. 5 klg. masła deserowego 

koron 10.54.
1 blasz. 5 klg, smalcu wieprzo­

wego, koron 8.84.
1 paczka 5 kg. sera szwajcar­

skiego koron 9.34»
1 paczka 5 klg. słoniny białej 

grnbej, Koron 8.34.
1 paczka 5 kg. słoniny wędzo­

nej koron 8.84.
1 paczka 6 kg. śliwek turec­

kich albo powidła k.2.84 i 3.84. 
1 paczka 5 kg. słoniny papry­

kowanej koron 8.31.
1 paczka 5 klg. kiełbas wie­

przowych k. 8.84.
1 kilo kawy palonej po koron 

2.80, 8.20 do 4.—.
1 kilo kawy surowej po 2.40 k.

2.90 do 3.80 koron.
Herbata w paczkach lub na 
wagę i różne towary spożywcze 
wysyłam za zaliczkę. Porto i 
opakowanie już daję do każdej 
łtacyi pocztowej franko polec^ 

iim tpecyałśw węgierskich 
K i e l e r  L e o ,  l ić s n in r lt  

(W  ęgry).

Organista.
K a w a le r  zd o ln y  w  sw oim  
zaw od z ie  w  ca łem  s łow a  
znacten iu , m ora ln y  1 t r z e ­
źw y . Szuka posady od N o ­
w e g o  Roku. Łaska  e z g ło ­
szen ia  w  Redakcji ,.Piiiłvdy“  
K raków , ul. S to larska 1. 6.

S i h g e r a
„ 6 6 “

najnow sza  1 n a j­
zn akom itsza  m a­
szyna  do szycia

SINffER Co.
Tow. Akc. 

Maszyn do szycia.

B53MBT ITmPftl MIM WliW/IHBW

S it s ie r a
m aszyny n t być 

m ożna w e 
w szystk ich  na­
szych  składach

Filie we wszy­
stkich większych 

miejscowościach.

M ra h ó w , nlica Szpitalna I. 40.

TaeiSej niż wszędzie
znakomite płótna korozyftskle

i wszelkie inne wyroby tbaekle.
Również s i l n e  m a t e r y e n a  ubrania dla każde­

go stanu i na każdy sezon. 26-11
Poleca Szanownej P. T. Publiczności tkalnia

J ó z e f a  J ó p a s s s a  „pod op. Kajśw. Rodziny11 
w Korczynie obok Krosna (Galic/a).

Próbki z ocenę na żądanie gratis i franko.

H ę g S i l  g ó r n o ś l ą s k i !
najlepszej jakości, dostarcza  w agon am i

Shai ila IfanMu i fm nyzh  w Chrzanowie.

W  Hajtańsie srodło n a b y c i w yro b to  tkackich.
Z najlepszego przędziwa i najstaranniej wykonane płótna biał t 

zwykle i przescićradłowej szerokości,
Szeiaioty, Drelisznl, Roczniki, Chusteczki do nosa, 
Ścierki, Obrusy, Serwety, Rłócienka kolorowe itp . 

poleca po cenach umiarkowanych 
T ka ln ,a  wyrobów lnianyeh i bawctnianycb  

poa opieką św. Józefa 
Antoniego Banuta w Korczynie obok Krosinu 

Próbki wysyła na żądame iarmo i opłatnie.

Nakładom

księgarni katolickiej
Dr. W ładysław a M iłkow skiego 

w Krakowie
ul. św. Jana 6 (Hotel Saski) 

Telefonu nr. 708 
w y jd z ie  z  druku z  końcem  
b ieżącego  m iesiąca dzie ło :

Jasełki
(Szopka)

C ra to ryu m  lu d ow e  w  5 od­
dzia łach  w śp iew ach  1 ob ra ­
zach  scen icznych  z kolęd 

1 k a n tyczeL  zes taw ił 
ks. Leonard Solecki, p roboszcz 

o. ł. w  B rzeźanach .
Z in stru m en tacyą  na ca łą  
o rk lerstrę  w yk on a ł W ilh e lm  
Czerw iński. W yd a n ie  V , 
p op raw n e z tow arzyszen iem  

fortep ianu  lub harm onii. 
Z a  nadesłan iem  K . 6.60 w y ­
syła natychm iast po w y j­
ściu, w  k o le i zam ów ień  
egzem p la rze  e legan cko  opra­
wne franco  p o w yżs za  księ­
garn ia .

Samodzielnie odnawia li o ł­
tarze, feretrony, cyboryum i 
wszelkie roboty kościelno w 
zakresie pozłotnictwa, przeto 
poszukuję pracy u Wielebnego 
Duchowieństwa. Wykonuję na­
der sumiennie i trwało i arty­
stycznie, na żądanie okażę świa. 
deotwa. A..toni 1’ nUło pozłotnik 
Kraków,Krowoderska nr. 19.

Kancelarya adwokata
Dr. Mikiewicza

w Krakowie ul. Warszawska 4 
załatwia sprawy sądowe, poli­

tyczne i skarbowe.

OOOOOOOOOOOOOOOQOQOOOOOOO C OOOOOO HOO39
Ważne! U w apaŁ

P la  choryeltl Q

J la  cierpiących! ^
P la  zdrowych! q

Przeciw jak najbardziej zastarzałym i upor- ^  
czywym wypadkom jsepm atyzniu, Gośćca, 
Nerwobóli, Bń ln  głowy, R ó la  zębów , nieró- O  
wnie przeciw Bólowi m ięśni, K łu c ia  w bobu, O  
Spaebllznoiu, Bólom  nóg, Zapa len iu  eta- Q  
w ów  i tym podobnym  dolegliwościom , cb\yalą

prabty-ogólnie znakomity, na wielu klinikach 
cznie wypróbowany, we wszystkich państwach w
paten. |PM7 YJ1MT IITDI wielokrotnie O
towany l l ł l l  I  I  U l t l f c lw  I  U la  odznaczony, Q

nadzwyczaĵ : M:M;e je w  i nader szekle, ©
Jedna p róba  wystarczy, aby się przekontć, ©

że prawdziwy lehtyomentol Edelmana dziata nawet ^
w tych wypadkach, w których inne środki nie 
pomagały. — Przeszło 15.01)0 podziękowań  

i około  iOOO poświadczeń lekarsk ich  wskazuje na znakom ite dziatau ie  pra- x
wdziwego lebfyom entolu, — G łów na fab ryk a  i wysyika prawdz. Icatyom enłolu : v

La|oratof)iim chsmiczns aptskarza E d e l m a n a  w  B o h o r o j s z a n a c h  Ho. 3/ i. §
5 flaszek  franko (z opłaconą pocztą i opakowauiem) "kosztuje 6 Koron. 10 fla szek  Q  

franko kosztuje 10 Koron. 35 flaszek frauko kosztuje 23 Koron. Q
O s t r z e ż e n i e !  ^ f 'rasza s'? wyraźnie żądaó Ichtyomentolu Edelmana w plombo- ^

wunem opakowaniu, a wszystkie falsyfikaty odrzucać. ©
* 3 0 0 0 0 0 0 0 0 3 ^ 0  O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  D O
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N a jp ię k n ie js z y  p o d n re k !

S to taże  nie kupiTew
łydowdu*] TirMy-byłotypa 
Spodroscli.ttziaryt na ubrania a 
yrb'e(j «.lni domowy Antoniaga 
Boruta < • m  ty jh t i  podwojnit 
kręconych nici ty nadzwycitj 
Irwsfr o trzy Im !»ni«

Prwrę yę prf»kpn jr I jj. 
lądsć darmo cennika na jdo 
Hit fim ow ł męput U nacięcą 

Towar Wory >ię n u  podoba 
«ym w ■*' tn  {wracam jnęnięijM

Mre* A n to n i B a r o !
Pod opieką SurJorrb 

'•■zjuar *^aln,a
Korczynie
(Q a h ry a  j

Poleca się dobrym katolikom:

K s i ą ż e c z k ę  d o  n a b o ż e ń s t w a
pod tytułem;

„Tydzień pobożnego K a to l ik a "
0 385 str. z opisem kościoła na zameczku 
w Bełzie, gdzie przez 600 lat był obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, a w roku 
1382 z Bełza do Częstochowy przenie­
siony został. — Cena w oprawie płócien­
nej 1 kor., z przesyłką 1 kor. 10 hal.

Czysty dochód prze maczany na w ybu  
dawanie, kościoła na  Zameczku w  Bełzie,

Do nabycia w

Administracyi , Prawdy**
148 v  -\rakcviL, ulica Stolarska l. 6.
1 u Sióstr Felicyanck na Smoleńsku 1. 2 c 

w Krakowie.

Książeczki (io nabożeństwa
1. „J fia n e k  k u  czai A .  M a ry i P a n n y ** 

1000 stron druku. Stosownie do oprawy ceny są 
» óżre: począwszy od 1 kor. 60 hal. aż do 6 kor. 60 hal.

2. „ O łta rz y k  rzym sko -k a to lick i*  * 628 
stron druku. Ceny różni : od 1 kor. 20 hal aż do 6 
kor. 60 hal. stosownie ao oprawy.

8. „ A n io ł  S tróż C hrteścian ina  k a to lik a ff 
646 stron druku. Ceny od 1 kor. 20 hal. idą w górą 
aż do 6 %  60 h i

4. „ W ybórek Nabożeństwa i  P leśn i,** 
368 stron druku. W oprawie najtańszej kosztuje itO 
hal Stosownie do kosztowniejszej oprawy jeny idą 
w górą aż do 4 kor. 80 halerxy.

5. , , P rz y ja c ie l m łod e j duszy** dla mło­
dzieży mała książeczka 700 stron druku wielkość
i iV tX S  ctm. w oprawie najtańszej kosztuje 75 hal
Stosownie do kosztowniejszej oprawy ceny idą w górą
tli, do 2 kor. 40 hal.

6. , , P rzew od n ik  d.ucljowy** 832 stron dru­
ku, Ceny od 1 kor. 65 hal. aż do 3 kor.

Do nabycia-, w A d m in is tra cy i „Praw dy** 
w Krakowie, u l Stolarska l. 6.

Cennik* dokładne przesyłamy na żądam* darmo.

Harmonika z 8 klawiszami 1.45 
xłr., a 10 klawisz, pięknie wyko­
nana złr. 2.45, w  dużym forma­
cie z 10 klawisz, i 2 rejestrami 
złr. 8.60, z 8 rejestrami i klawi­
sze x perłowej macicy rłi. 4.80.
Skrzypce ze smyczkiem pięknie 
wykonane złr, 2.95, ■. lepszym 
gap złr. 8.70, najl. zir. 4.50 mister­

nie wykon, złr. 7.75.

Za towar, który się nie spodoba, zwracam pieniądze.
Na iądauie wysj łam darmo i opłatnie kafalog ilnstrowany 
zeg arów, zega ków, wyrobów jubilerskich, z ohióskiot sre­
bra przyborów i narzędzi zeg*rm. i towarów muzycznycb

F. Pamm, Kraków, Zielona Nr. 2.

S it j le p iz c  c z e sk ie  ź r M io  z a k n p n a .

Tanie pierze na pościel!
1 kg. szarego, dart 2 K, lepsze
2 K 40 h; półbiałe 2 K 80 hi 
l iale 4 £ ;  białe pnehowate 5 K 
10 h; 1 kg bardzo dobre, blale 
a Sc śnieg, darte 6 K 40 h, 8 K,

  , kg. pnuhu szarego 6 K,,<7 K;
biaicgo, dobiufeo io h ; uall* p* -ego pnehi. z piersi 12 K.

Przy oiiti or-e 6 kg. tracko.
M AĆ riel z g ^ 10̂ 0 czerwon. go. modrego, białego 

jjU lu r iH  J *0 5 tie i j„b żołtigo Nankingu, 1 pierzyna 160 
cm. długa, l i g  om szeroka, oraz 2 poduszki, hażda 80 cm 
długa 5tJ cm ńer**ka, n8|>ełaione świt-zemi szaremi, bardzo 
ti wałem fuchowatem pierzem 16 K ; półpneb 2 K; puch 
20 K ; pejedyńcsse pierzyny 10 E. 12 E, 14 K, 16 E ; po­
duszki 3 E, 8 E 50 li, 4 K. Wysyłka za zaliczką od la  E 
pocz, frenke. Odmiana lub zwie*, frauko dozwolony. Za nie- 
stosowne zwraca się pienią ize. S. B en icjL  In Deschenltz 104 

r»6hmerwald. * • * ' Oanik darmo i franko. " IM

O zdvba  dla każdego p ok o ju  I Wskutek rozw-ązania fa­
bryki udało mi się tamo kupić Ł9w dywaników ściennych 
i I1C09 dywaników przed łóżko tak że mogę wspaniały

gywt n Scsenny z s/en ifl
na obu stronach całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
barwach IDO wn. szeroki 200 cm. długi, w ślicznych deBe- 
niath ;r.k. lwy. psy, itb in a  sarn. łabędź, paw, jeleń, 
o itlk l. d, kwiaty i t. p. hysyłac pb zl. 2.80 tylko za zaliczką. 
S-czcjc! io polecenia godny dia wilgotnych pokoi, gdyż dy­
wan ;cs! tak grubym, ż- nie przepuszcza wilgoci. -  Piękne 

dywaniki pized łóżko tylko 80 ct. za sztukę. 
P ie rw s zy  m oraw sk i ro zsy ik o w y  dom  to w a ró w  

J n l iu s  l l o i l a s e l  Moding K r. 199 (Morawa)
Tysiącu podziękowań i ponownych zamówień są do przej­
rzenia. Ńięełpawiedui towar bez tiudnośoi przyjmuję rapo- 

143. wrót | zwracam pieniądze.
Do Pana Łloittsoha w Goding.

Księżna Aleksandr: von Croy jest bardzo zadowolona 
z zakupionych n lana ściennych dywanów; proszę o przy­
stanie udwrotaą pocztą jeszcze dwóch dywaników do o&iuu, 
tak jak w katalogu Nr. 02 po zł. 2.30. 25 20

Z poważaniem Franciszka LSsehner, ochmistrzyni.
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jfa spłaty ratami
nabyw ać m ożna tan io!

1. Odznaczone złotem i m edalam i m aszyny do 
w yroba  dachówek cem entow ych  system y: 
„Tmpu?ial“ , „R e fo rm ", „K o lu m b ia " i naj­
n ow szy Model 1909.

2. M aszyny do w yrobu  ceg ie ł cem entow ych .
3. M aszyny do w yrobu  posadzek cem ento­

w ych  oraz form y do rur kanalizacyjnych  
i studziennych.

4. P raw d z iw e  farby cem entowe i o liw ę do 
sm arowania płyt.

Cenniki i k osztorysy  posyła za darmo

Dobi dla t e i n  i przemysłu,
w  Clirzanowie (G a lic ja ).

N a jw iększe przedsięb iorstw o dla bu­
dow y m aszyn z dziedziny p rzem ysłu  cem en­
tow ego .

C K. nagroda państwowa za znakomite wyroby Na wszystkich 
wystawach zaszczycona pierwszemi nagrodami.

Pierw sza słowiańska fabryka zegarów  wieżow ych
fr. ymns,jjertw, Jtowa 25 jKorave

wyrabia i dostarcza

zegary wieżowe
dla kościołów, szkół, zam­
ków, fabryk, ratuszów, wil

ty lk o  zn akom ic ie  w ykon an e 
■ ~ n a jtan ie j ■ ■ :

zegary konfr^lowe dla straży.
K oszto rysy  darm o — Cenik i op łatn ie. — W y w ó z  

do w ie lu  s łow iańskich  ziem i.

Marka ochronna: „Kotwica”

1m L iiiira t Caęsici oump.,
za*tąpienio

P a i n - S K p e l l e r u ,
X  jest powszechnie nauc jako wyśmienite, bóle uśmierzające
£ l na-leranie; do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 

i i!* ' ^ * 2 K. Przy kupnie tego powszechnie
ulubionego środka domowego należy przyjmowań tylko 
bntelki oryginalne w pudełkach z naszą ochronną marką 
„kotw icą", wteno-as jest pewność, że się otrzymało 

wyrób oryg inalny .

Apteka Dr. Richtera pod „złotym lwem"
W P ra d z e ,  ulica Elżbiety No. 5 nowy. j|!(,

Wysyłka codzienna. j

N o w o ś ć ! E f e k t o w n e ! Prawna ochrona.
wl Wzór zarejestrowany. =

Przecudne dzwonki 
|; aitieUkie na Łrzewko Jifr i.

cale z metalu, z 8 pozłacany­
mi aniołkami, 30 cm. wysokie. 
Koloe na drzewko trwałe. Po­
ręczenia za działanie bez za* 
rzutu. Najpiękniejsza i najno­
wsza ozdobi, drzewka, której 
nie powinno brakować w ża­
dnym chrześciańskim domn. 
Wytworzono pizez 3 św: :cę 
ciepłe powietrze obraca kółko 
rozpędowe a umieszczono na 
niem młoteczki stalowe ude­
rzają o 3 dzwonki i rozbrzmie­
wają piękne srebrne uzwięki, 
klóre młodych i starych wpra­
wiają w uroczysty, świąteczny 
nastrój. Cena z pudełkiem 
i sposobem użycia opłacono po 
przesłaniu pieniędzy za sztuki 

K .  1.50.
3 sztuki koron 4.— 9 sztuk koron 10.80
4 „  „  5.20 12 „  „  13.50
6 „  „  7.50 24 „  „  26.50

Za zaliczką 20 ha!. w:ęcej. Nr. 2. Tosame dzwooki anielskie 
drzewko w wykonaniu bardzo okazałem, naazwyczai pięknio niklo­
wane, z kręconymi słupkami dzwonkowymi i 3 wspaniale promienie­
jącymi kwiatami z sreoinoj lamety, które po zapaleniu świec culn.e 
odbijają światło, w pudełku wraz ze sposobem użycia, opłacono pr 

przesłamu pieniędzy,' za sztukę H . U.
3 sztuki koron 5.50
4 „ „  7.25
6 .. .. 10.50

9 sztuk koron 15.50 
12 „  „  20.25
24 „  -9.50

77 77 "

Za zaliczką 20 hal. więcej. Przy zamówieniu więcej jak jednej sztuni 
takich dzwonków otrzymujo każdy zamawiaiąiy 10 sztuk wybranych 
artystycznie wykonanych kart z widokami, pomiędzy nenii karty na 
Boże Narodzenie i noworoczne, które wszędzie sprzedają po . •■•o

12 Lal. za sztukę.
Zam ian a  doznulona albo zwrócenie pleniędey, żu ­

lem żadnego ryzyka. Zam ów ienia p rz y s sa ć  wcześniej 
do o. i Ej. dostawcy dworu Ilau u s  K o n rad a  w  IIriiv Kr, 
2037 (Czechy).
Zażądać mego najnowszego katalogu głównego z 3000 odbitkami, 

który przysyła się natychmiast, za darmo i opłacony.

a

I
i

I

k a l a n a -  l o l t a l a !
F a b ryk a  stor i źa lu zy i W ła d y s ła w a  

P ę d z iw ia t r a  zos ta ła  p rzen ies ioną  q j  D ębn ik  ul. 
Kościuszk i i. 15 I. p ię tro  na p rzec iw  kap liczk i.

D la  lepsze j dogodnośc i S zanow nej F  T, 
Pub liczności p rzy jm u je  zam ów ien ia  R e im  i Ska 
Cenniki na żądan ie g ra tis  i franko.

Z szacunkiem

W Ł  Pędziw iatr.

N o w o ś ć  l N o w o ś ć  1

fa jp ie ?  M o w y
z przepięknymi kolorowymi widokami i napisami: 
„ W  serdecznej przyjaźni**. „B óg  z toha“ . „P a ­
miętaj o mnie“ . „D o widzenia**, oraz z różnemi 
stosownemi wierszami.

Teczka 5 arkszy i 5 kopert 20 hal. 3 teczki na­
raz 54 halerzy.

Do nabycia w  AdminJstracyi „P raw dy*', K r a ­
k ó w ,  Stolarska l. 6.

Zamawiający wiioen nadesłać naprzód pienią­
dze iub marki w  liście, inaczej papieru nie w ysy­
łamy i nie odpowiadamy.
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rJa|wi^ksi5y wyfoór obrazów 3 obrazków św ,
reprodukcje znakomitych mistrzów i galeryi, z pierwszorzędnych tabryk. Medaliki I krzyżyki srebrne i zwykle. 
R óżan o  szkaplcrze, korpusy na krzyże od maleńkich do dużych, Łanie i droższe, są też artystycznej roboty z kości 
ęłoniovej, oraz rzeźbione z dr/ewa fi aury święto najrozmaitszei wielkości. Feretrony i fibrazy do tychże. Opra­
wia się obrazy w ranty z listew, których pesadam znaczny wybór. Książki do nabożeństwa dla każdego wieku 
i stanu. Znakomite świcie woskowo. Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres handlu wchodzące.

K. Z a ją czk o w sk i w  K ra k o w ie , PIao Mary&cM 8.

! !  }o ]u ra ;c ie  przemysł cnrześciański! !

Tylko K. 3 , 4 0
kasztuje ten prawdziwy S z w a j c a r s k i  Syst 
Uoskrpf Patent z ankrowym wtrLiem. pozłaca- 

_  nem uszkiem i koroną, z , rawdz. metal, cyfor- 
oiatein, obciągnięty, z 2-letr.ią g».ar., wraz z pięknie złoconym 
łańcuszkiem s i t a k a  I i .  3 .4 0 , 52 s z t u k i  l i .  6 .5 0 .

Niema ryzyka! Z; nnana dozwoiona lub zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za zaliczka lub zv poprzednim nadesłan. naieżytości

L . KISIŁL E*SSKI, K ra k ó w  A. 12.

pjitctfsza nklin ozEch na 8rzev!;a.
< 3 sert i i  ; i i , h, ]<zn(lsiw i\ęb i srebrnych szklanych kul 

» woców starannie w pudełko saparu wauych według wielkości i w\- 
konnma przedmiotów po K. — .40, —.CO,
-  CO, — .70. -.80 , 1.- , 1.30, 2 .- .  (i 
sztuk w pudełku, wię szo K. — .60,—.80, 
— .00. Eomplet z 24 sztuk ro K. — .80, 
1.— 1-20; z 36 sztuk K. 1.35, 1.60.2.— 
i z 48 BZ*uk JL 2.10. 2.fO, z 60 sztuk 
K. 2.60, l .80. 3.20. 3 sztuki balonów ze 
szkła K. — .50, aniołki na dizcwko K.
— .40. — .50, — .60, lameta (włosy anioł­
ków) E. 2.20. złoto lub erotro za kopeitę 
K. — .06, drucik do orzecłów ''przj trzy- 
mywaoz) ICO sztuk E. — .20. Swiecie na 
drzew ko 24 sztuk w pudelku K. -  .50,

—.60, większe 15 Fztuk w judołku K. — .58, —.75, świeczniki tu­
zin K —.50. Wysyłka za pizcsUnien. pieniędzy, zamówienia nad 
K. 2.—, za rołnni im przez' o. k. dostawce dworu H an u sa
B o n n  d a . B o m  w j s j ł b o w y  w  l»s iix  Ni, 2638 (Oorłivi.
Ilubtrowary główny kaialog na żądajio dła każdego darmo i opłacony.

M  N ie m c z e c h  w ic  m e j g g p u f g !

B. Pawłowski
dostawca Związku urzędników państwowy _h 
i Centrali zakupu dla oficerów i urzędników

w  K r a k o w ie ,  H y n e k  £8.
Rolce a ul >p»a««u S in g e r u  m a s z y n y  <!• s z y t i a  ha- 
ftta , wyprebowaua pizez hifoiarn e i piacowmo krawieckie 
i uznane są za railepizi-. — N t e / r ń w n a n e  w  sarycin 

t n ie d o i c i g n in n e  w  h a fc ie .
Cenniki rozsyła się darmo i opłata «.

CryjiMltt amerykańskie 
maszyny 8o szycia r.

Q

l i p

w m m

Ze rur
z biciem ua dzwonek lub 
sprężynę z pięknym cy- 
fetblatem bardzo dotirza 
idący z 2-ma ciężarkami 

----- zfr. 1.70. - i

Męskie Ankr. Remony. z 
port. Kościuszki. Mickie­
wicza lub z godłem i or­
łem polskim, piękn. wy­
konane złr. 1.95 lepsze 
b. dobrze idące złr. 2.35.
Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog llustr zega­
rów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego srebra, 
przyborów i narzędzi zegarmitrzowskieb i tow. muzycznych

J. ftątnny f raków, Zielona j\r. 2. 

! ! ! Wspierajmy przemysł krajowy!Si
Wszelkie tkaniny własnego wyrobu z najlepszych ga­

tunków przędzy, jak najstaranniej wykonane, jako to- F łd tu a  
bia łe , zwykłej i prześcieradłowej szerokości, ohruay, ser- 
wcJy, roczniki, barchany, Panele, szewioty, ban igarny, 
drelichy, enkna. ludyny, plocicnhn kolorowe i tym po­
dobne wyroby tkackie, po cenie najniższej poleca:

| & n r t ,  tkacz v  J C cp czy ti.i
i  d o  Krosna (Gralicya).

Sprzedaje się sztukami i na metry. Na żądanie wysy- 
am próbki opłatnie.

Proszę Szanowną P. T  Publiczność o łaskawe poparcie 
mojej firmy.

WysKdł  z druku po taz pier­
wszy w języ ku polskim obszerny

żyw ot św. f t  ./Sd z Cantaiicium
Patrona chorych i oziec,. W końcu 
dołączona jest nowenna, litau a 
i pieśń do tegoż świętego. Cena 
jednego egzemplarza broszurowa- 
ego 1 kor. 60 hal., w oprawie 2 

kor., na przesyłkę dołączyć po­
trzeba 10 bal. Skład u Sióstr 
Felicjanek w Krakowie uiiuu 
Smoleńska 2.

••
••

oiezwykla silne i trwałe.

ja r  u w  a s a j
Według . świadczenia c. i k. austr.- jg konsulatu fiima 
Singer Co. posiada swoje febry ki w Wittenbergu, pruskiej 
prow ineyi Biaadeaburg, zaś kierownictwo 'tandiowo w łlam- 
burgu. Jm Ś to r-ięo firma nicaaiocka. którą »S'raż Polska* 

do bojkotu zaliozyła.

\ i  redakcyi „FrawSy**
K rak d n , u lica  h litlarska 3
jest do nabycia bardzo zajmująca 
dowieść pod tytułem:

Święty Kaźmierz królewicz.
Obejmuje ona 182 stron i cztery 
piękne obrazki, przedstawiające św. 
królewicza. Na okładce mieści się 
również piękny obrazek.

gg®”  Cena książki tej wynosi 
17 cen tdu  z przesyłką.

Golowa pościel
z czerv.oneg< 
inletu, dobrze 
usypana, 1- pie­
rzyna lub s(iO- 

iek 180 ctm. długości, 116 cm 
I szerokości kor. 10.—, 12.-
15.- i 1 8 .- ; 2 metry długo 

Iści i 140 ctm. szerokośoi koron 
13.—, 15 — . 18.— i 21.- . 1 
poduszka dług. 80 ctm. Szeio- 

| kość 58 ctm. koron 3.—, 3.50 
jji 4 — ; 90 ctm. dług. i 70 ctm.

Iszer. kor. 4.50 i 5.50. Wyko­
nanie także podług dowolne 
miary. 3-ozęśo owe materac*1 
włósicnnie na 1 łóżko po kor 
27, lepsze kor. 33. Wysyłica 

I franko za zaliczką od 10 kor. 
począwszy, wymiana i oddanie 

f dozwolone za zwrotem kosztow 
przesyłki.

| BenedyktSachsel, Lobes 97P
pod Pilznem — Czecby.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
X .  M e l c h io r  K ą d z i o i a .

r - Czcionkami drukarni „Katolika*1, spółki wydawniczej z ogr. odp. w  Bytomiu.



Dodatek powieściowy

S a l  w  p a ł a c u  E l i z e j s k i m .
(Ze wspomnieli dziennikarza.)

Marszalek Mae-Mahon będąc prezydeniem Francyi 
wydawał wielki bal w  pałacu Elizejskim, jedno z tych 
przyjęć urzędowych, na które rozdaje się pięć tysięcy 
«saproszeń. Jako dziennikarz z łatwości? Girzvmałem 
kartę i około północy byłem już w salonach gmachu 
prezydentury. Panowała tam nieopisana ciżba, ludzie 
deptali sobie po nogach, gnietli sobie żebra, obry­
wali paniom suknie; gdyby kto, jak Ryszard III, o- 
fiarował królestwo za metr kwadratowy wolnego miej­
sca, nie mógłby go dostać.

Chciałem zobaczyć tańczących i zacząłem się prze­
ciskać do głównego salonu, torując sob:t irogę z naj­
większą trudnością wśród szeleszczących jedwabi i 
miękkich aksamitów, haftowanych złotem mundurów 
i czarnych fraków, błyszczących orderami. Wśród tej 
podróży uczułem nagle, że z całej siły nastąpiłem na 
czyjąś nogę.

— Przepraszam — rzekłem spiesznie, pewny, że 
usłyszę złowrogi syk i napotykam piorunujące spojrzenie.

— Nic nie szkodzi, proszę pana — odezwał się 
łagodny głos, w  którym nie było cienia gniewu lub 
urazy.

Ze zdumieniem podniosłem oczy i ujrzałem przed 
sobą szczupłego, mizernego człowieka, który spoglą­
dał na mnie nieśmiało i uśmiechał się tak pokornie, 
jak gdyby przepraszał, że jego noga przypadkiem 
znalazł* się na mojej drodze. Wytarty jego frak z 
lichego s ukna i tanie białe rękawiczki św. raczy- y zt 
musi zajmować podrzędne stanowisko i przypadkiem 
tyko dostał się do elizejskich salonów. Rzucał 
W koło s’ebie wystraszone spojrzenia, usuwał się 
wszystkim i kurczył swoją wą*łą posłać, żeby nie za­
wadzać nikomu: Widziałem, że był olśniony tem co
go otaczało i skrępowany świeinem towarzystwem.

Straciłem go z oczu nieuawem; pewno wlazł w  
jaki kącik i stamtąd przyglądał się strojnym rzeszom, 
płynącym przez salony jak barwna, ruchoma fala. 
Znużony upałem, chdałe n dotrzeć do bufetu, żeby się 
ochłodzić lodami lub 1 monadą. Co się tam działo, 
opisać trudno, to już nie był tłok lecz oblężenie, 
szturm, rabunek. Całe gromady ludzi od chwili ot­
warcia drzwi objęły bufet w  posiadanie; żad­
na potęga ziemska nie byłaby w  stanie stąd ich wy­
rugować. Bronili rozpaczliwie miejsc zdobytych, go­
towi użyć pięści w razie potrzeby. Rzucali się na 
przygotowane przysmaki jak horda Tatarów, pili jak 
smoki, pożerali jak strusie.

Dzięki moim szerokim barkom, wysokiemu wzro­
stowi i koś-istym łokciom, utorowałem sobie drogę 
wśród ciżby i zdobyłem filiżankę kawy mrożonej. Od­
dalając się z moim łupem, spostrzegłem chudego go- 
ściajp któremu niedawno tak boleśnie nastąpiłem na 
nogę.; Krążył z daleka koro bufetu, przypatrując się 
z zachwęman łakociom wszelkiego rodzaju, nagroma­
dzonym na olbrzymim stole Pożerał je wzrokiem, 
wspinał się na palce, żeby im s:ę przyjrzeć lepiej, ale 
nie snuał się zbliżyć do tego zacza owanego rogu ob­
fitości. Mustułby tylu ludzi roztrącić, on zaś skwap­
liwie ustępował z drogi każdemu, przejęlv poczuciem 
własnej małości wobec tłumu dygnitarzy.

Ten człowiek zajmował mnie, śledziłem go więc 
7 pod oka, pokrzepiając się kawą mrożoną. Widzia­
łem. że nakoniec zdobył się .ia odwagę'- jak wąż 
prześlizgnął się wśród potrójnego szeregu osób ora-

do „Prawdy" Ifr. 48.

czających bufet i już wyciągnął rękę po kawałek pa­
sztetu; wtem jakiś jegomość, okryty orderami, odep- 
chnął go tak silnie, że biedak potoczył się pod ścia* 
nę. Dał za wygraną i stał pokornie w kącie, rzuca* 
jąc od czasu do czasu pożądliwe spojrzenia na stosy, 
przysmaków. Mizerne jego oblicze miało wyraz bak 
smutny i znękany, że serdecznie żal mi go było. Na­
potkał moj wzrok i poznał mnie; zrozumiał może, 
że w tym tłumie niechętnym miał jedną życzliwą du­
szę, i uśmiechnął się z  wdzięcznością. Chciałem zbli­
żyć się do niego, ale jeden ze znajomych zastąpił ml 
drogę i zaczął ze mną rozmawiać. Kiedy uwolniłem 
się w  kwadrans później, mój nieznany przyjaciel gdzieś 
zniknął.

Kilka godzin minęło, tłum zaczął się przerzedzać 
i przepełnione salony pustoszały stopniowo. Zmęczo­
ny gwarem i upałem, myślałem tylko o odwrocie, 
przedtem jednakże chciałem się posilić, gdyż byłem 
głodny. W bufecie, niestety, byłe ciasno i tłumno jak 
przedtem; każdy chciał mieć swoją cząstkę i z za­
wziętością pizypuszczal szturm do talerzy, rozstawio­
nych pod złoconemi kandelabrami.

Nakoniec dostałem się do stołu; pokrzepiwszy się 
kieliszkiem wina i kawałkiem zwierzyny, miałem już 
odchodzić, ale niedaleko spostrzegłem mego przyjacie­
la, który z  energią rozpaczy daremnie starał się prze­
dostać przez mur żywy, dzielący go od upragnionej 
zastawy. Przyszło mi oo głowy, żc mogę zmazać 
moją winę względem niego, więc sęgs^wszj po ka­
wałek bułki z pasztetem, podałem mu ją ponad gło* 
w mu sąsiadów.

— Może par poewoh? — rzekłem uprzejmie.
— O h ! dziękuję panu, stokrotnie flżiękuję — od­

powiedział nieśmiało i spojrzał na mnie z taką wdzię­
cznością, jak gdybvm mu największą wyrządził przy­
sługi-

— Musiał być bardzo głodny — pomyślałem, leci 
kn wielkunu mojemu zdziwieniu wcale się nie kwa­
pił ze zjedzeniem tvle pożądanego posiłku. Nagle u- 
czynił taki ruch, jak gdyby coś chowrł dc kieszeni, 
ale jednocześnie jakaś ręka spoczęła na jego ramieniu 
i wysoki, sztywny mężczyzia, o nieprzyjemnej twa* 
rzy, nie wyglądający wcale na gościa, rzekł doń kilka 
słów. Widziałem, że biedak zbladł i zmieszał się, że 
tamten pociąga go ku drzwiom; domyśliłem się jakiejś 
katastrofy. Szybko rzuciłem się ku nim, roztrącając 
łudzi; kiedym się docisnął, słał przed nimi gorpod&rz 
domu, marszałek Mac Mahcn.

— Co to? — zagadnął krótko.
— Nic, proszę Waszej Ekscelencja — odrzekł w ^  

soki mężczyzna, w  którym odgadłem tajnego agenta 
— prowadzę złodzieja.

Stysząc to okrutne słowo, mój nieznajomy przy ja­
cie! zachwiał się na nogach.

— Co ukradł? — badał marszałek, przenikając o> 
skarżonego surowym, chłodnym wzrokiem.

— Coś z bufetu — odparł agent.
— To  nieprawda! — wyjąkał przerażony winowaj- 

a  — przysięgam, że nic nie ukradłem... Wziąłem tyt­
ko to...

Wyciągnął z kieszeni bułeczkę z pasztetem, staran­
nie owiniętą w  czystą chustkę od nosa.

— Panie marszałtir, ja nie jestem złodziejem —> 
mówił z rozpaczą — każ mnie przetrząsnąć... nic wię­
cej nie mam.

Marszałek skinąi na agenta, żeby się oddalił, A- 
gent odszedł z miną psa, któremu odebrano kość



D O D A T E K  P O W I E Ś Ć

— Kto pan jesteś? — zapytał chłodno Mac Mahoń.
— Nazywam się Teofil Niąuet, jestem urzędnikiem 

w ministeryum rolnictwa, pobieram tysiąc franków 
rocznie.

r- Skąd miałeś kartę wtjścia?
— Dał mi ją naczelnik naszego biura. Powiedział: 

„Mnie to nudzi, ale ty idź, zobaczysz bal w Elizej­
skim pałacu; to bardzo wspaniałe widowisko.”  1 przy­
szedłem na moje nieszczęście.

— Jesteś żonaty?
— Tak, panie marszałku, z zacną kobietą... Odra­

dzała mi, żebym nie szedł, że to miejsce nie dla mnie. 
Ach ! miała słuszność, żony trzeba słuchać. Przysze- 
ułem przez wzgląd na najmłodszego synka, biednego 
garbągka, który tak prosił, żeby mu przynieść co do­
brego z balu i opowiedzieć o pięknych rzeczach, To­
rę zobaczę... Dla niego schowałem tę bułeczkę... Ale 
ja sam nic nie wziąłem... O t ! ten pan mi ją dał — 
rzek1 skwapliwie, spostrzegając mnie opodal.

Marszałek spojrzał na mnie. Potwierdziłem słowa 
tiedaka.

— Zdawało mi się, że to nic złego — usprawie­
dliwiał się ze łzami — zlituj się nademną, panie mar­
szałku, nie gub mnie.

Trząsł się ze siracliu i z trudnością wstrzymywał 
łkanie. Wyobrażał sobie, że za tę wielką zbrodnię 
pójdzie do więzienia, straci miejsce, zostanie shań- 
bionym.

Wtem jakaś młoda i piękna kobieta podeszła do 
nas i zaintrygowana rozpaczą, malującą się na twa­
rzy badanego człowieka, zapytała o pizyczynę. Sko­
rzystałem ze sposobności i opowiedziałem wszystko. 
Spojrzała ze współczuciem na oskarżonego i uśmiech­
nęła s:ę.

Nadzieja wstąpiła w jtgo serce, chciał już błagać
0 wsławienie się za nim, al* nieznajoma piękność za­
wołała:

— Poczekaj pan tu na mnie! — i spiesznie po­
szła do sąsiedniej sali, gdzie znajdował się bufet dla 
znakomitszych gości. Pochwyciła bambusowy koszyk
1 zaczęła zgarniać doń wszystko, co jej w rękę wpa­
dło: ciastka, owoce, cukierki, bułeczki, pieczone pta­
szki. Napełniła go w  oka mgnieniu i wróciwszy do 
nas, wsunęła kosz w  rękę biedakowi.

— Zanitś to pan żonie i dzieciom — rzekła z mi­
łym uśmiechem — wystarczy' dla wszystkich.

1 znikła jak zjawisko.
On stał, nie pojmując, co się z nim stato, nie 

wiedząc, komu dziękować.
Po surowej łwarzy Mac Mahona przemknął jakby 

cień uśmirchu. Pogonił wzrokiem na powiewną po­
stacią swojej synowej, i skinąwszy na lokaja, rozka­
zał'

— Odprowadź tego pana.
Oszołomiony, zmieszany mój przyjaciel, skłonił się 

nisko marszałkowi, dziękując mu przerywanym gło­
sem, i poszedł za wspaniałym przewodnikiem. Widzia­
łem, jak przyciskał swój skarb do piersi; znękane je­
go oblicze rozjaśniała radość bez granic. Poszedłem 
za nim. Wydostawszy się z pałacu, odetchnął pełną 
piersią i puścił się szybko ku domowi, niby ptak 
spłoszony, któremu udało się wymknąć ze szpon ja­
strzębia. Bvł tak uszczęśliwiony, że nawet zapomniał 
mi podziękować.

I O W Y  D O  . P R A W D Y .
I ..........  = =  ====== - ■ II 1 I

R o ^ a r i a i t o ś c i .

Koszta wyborów  prezydenta. ,
w Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki docho­
dzą sum w tej dziedzinie nigdy niewyrzucanych w  
Europie. I tak ostainie wybory kosztowały partyę 
republikańską 85 milionów marek, demokratów zaś 
połowę tej sumy. Cała agitacya przedwyborcza dzieli 
się tam na agencye prasowe i biura mówców. Agen- 
cye prasowe mają za zadanie obsługiwać prasę, co 
nie jest rzeczą łatwą. W Stanach Zjednoczonych wy­
chodzi bowiem 2350 dzienników i 16 000 innych cza­
sopism. Naczehiik tej agencyi dostarcza dziennikom 
nietylko notatek kionikarskich i doniesień agitacyjnych, 
ale i artykułów wstępnych, nieraz nawet gotowych 
odlewow stereotypowych, które prosto z biura dostają 
się na maszyny rotacyjne. — Ilość wydawnictw agita­
cyjnych i broszur jest wprost niezliczona. Podczas 
walki wyborczej z r. 1900 mowę Bryana o imperya- 
lizmie odbito w 104 milionach egzemplarzy, w 13 ję­
zykach, w każdym języku po 8 milionów odbitek. —> 
W r. 1904 pociągi wywoziły z Nowego Jorku do 
Chicago codziennie przed 6 miesięcy po 80 do 100 
ton wydawnictw agitacyjnych (około 200 000 funtów). 
— Biuro mówców dostarcza na zawołanie dziesiątki 
mówców na zgromadzenia agitacyjne. Są między ni- 
nii tak zw. „ciężkie armaty” , to jest ludzie o płucach 
jak miechj i głosach jak trąby; ci przemawiają na 
wiecach i zebraniach, na których gromadzi i ę  od 15 
do 20 tysięcy osób. Najwięcej do czynienia w dniu 
wyborów mają „pospieszni mówcy ogniści” , przema­
wiający na ulicach wobec słuchaczów przygodnych. 
Są jeszcze mówcy-specyaliści, którzy ośmieszają prze­
ciwnych kandydatów. Np. jeden z nich występuje na 
mównicę i zdejmuje marynarkę, zawija rękawy i kła­
dzie na stół młotek z gwoździami Następnie zbija 
zarzuty przeciwników w ten sposób, że potężnem tt- 
derzeniem młota po każdem wyjaśnieniu przeciwnego 
zdar; enia wbija gwóźdź do stołu i woła: „Oto jed­
no kłamstwo zagwożdżone” . I tak przygważdża wszy­
stkie zarzuty. W końcu woła tryumfująco: „Patrzcie, 
nie mam już gwoździ, wszystkie kłamstwa już za­
gwożdżone” . Za taki występ otrzymuje mówca kilka­
naście dolarów. ‘

FRASZKI.

DOM YŚLNY.

—  Pan dobrodziej ma dzieci?
i—  Mam panie, aż sześciu synów, 
i— To  zapewne pomiędzy nimi jest jeden naj­

młodszy?
,— A pan skąd wiesz o tem? j
i— Tak mi to jakoś na myśl samo przy s z ło , .  >

RACY A.

i— Dokąd wychodzisz mężu?
—  Na posiedzenie kochanie.
i— Tak późno?! C jedenastej w ieczorem ?* 

Dziwne to posiedzenie. . .
—  W cale nie dziwne, gdyż właśnie koło P®- 

nocy najlepsze myśli przychodzą do głowy.



Dodatek ilustrowany do „prawdy" Jfr. 48.

R O R A T Y .
OBRAZEK.

Wioska śpi, owinięta w  chłód i cienie zimowego 
poranku; na dworze wietrzno, śnieżysto, mroźno. Nie 
rozróżnisz nic — ani chat, ani młyna, ani nawet ko­
ścioła na wzgórku — wszystko pochłonęły: cisza — 
sen, lodowate i czarne.

W powietrzu zimowa, martwa ciemność. Ale za 
stawem, za grobelką i młynem, łyska na wzgórzu 
światło duże, migotliwe i żółte; po chwili, jakby na 
znak dany, iu i owdzie, bliżej, łyskają inne światełka 
nieruchome i drobniejsze.

To w chatach — tamto w kościele.
Tarnto jasne, walczące z nocą, która otumania 

świat. .
Roraty !
Kilka ciemnych postaci śpieszy grobelką w stronę 

kościoła, nikną po chwili za drzwiami oświeconego 
przedsionka.

Coraz tam jaśniej od świateł.
Z zakrystyi wysuwa się jakaś wysoka postać, przy­

garbiona, ze sterczącym nad głową baranim kołnie­
rzem i dąży w stronę chóru; to organista.

Ołtarz Najświętszej jaśnieje rzęsiście z roratną u 
góry — jaśnieje już i święty Maciej naprzeciwko, i 
świecznik na środku o kilkunastu światełkach. Ponad 
ławkami, ku wygodzie pobożnych, błyszczą oprawio­
ne świece.

*  W głównym ołtarzu widać duży krucyfiks z Ukrzy­
żowanym... jeszcze nie pochw alony w stajence, a już 
wyciąga do ludzi swe zbolałe ramiona...

Z drzwi zakrystyi rozlega sic ostry głos dzwon­
ka. Na chórze ktoś chrząka i kaszle, organy zaczy­
nają piszczeć, sapać i po długich wysiłkach rozbrzmie­
wają nareszcie fałszywym akordem.

Drugi akord już mniej fałszywy, następne idą głę­
boko, rzewnie nawet... .

Ksiądz wyszedł ze Mszą, poprzedzony dwoma 
chłopaczkami w bieli; sam także lśniący jedwabiem i 
złotem ornatu, rozkłada Mszał i już pochylony u sto­
pni...

A  w ławkach, na podłodze, w zakątkach klęczą 
postacie skulone, prościuchne, w kożuchach i chust­
kach, rozmodlone całe Zdrowaśkami, z różańcem albo 
wytartą książką w ręku.

Msza się zaczyna... — Judica me, Deus...
„Osądź mnie, Panie, a rozeznaj sprawę moją”  — 

słychać od stopni ołtarza przyciszone i łzawe.
„Wylej światłość Twoją i prawdę Twoją”  — gło­

śniejsze już, pragnienia a nadziei pełne.'
Na chórze tymczasem śpiewają: „Serdeczna Mat­

ko, opiekunko ludzi...”
Trzy głosy rozróżnić tam można: jeden dziecinny, 

bardzo ■wysoki i czysty, przypomina trochę ową sy­
gnaturkę roratną, jakby w dziecku i w dzwonku je­
dna śpiewała dusza; drugi męski, i jeszcze jeden, sta­
rością drżący.

Zasłużyliśmy, to prawda, przez złości,
By nas Bóg karał rózgą surowości,
Lecz kiedy Ojciec zagniewany siecze, 
Szczęśliwy, kto się do Matki uciecze'

Przed ołtarzem ksiądz mówi Confiteor... Blaski od 
niego biją i biel śnieżysta, a wyznaje swą niegod- 
ność...

...„Ty, obróciwszy się, ożywisz nas” ...
—^Pokaż nam, Panie, miłosierdzie Tw o je !”

Przez okna widać, że na dworze ciemno zupeł­
nie, i że ciemności te ogarniają kościół, jak niegdyś 
ogarnąć chciały światło, które przyszło na świat, któ­
rego nie poznali iudzie i swoi nie przyjęli..

Więc na świecie noc, tylko ten ubożuchny kośció­
łek promienieje blaskami...

Ratuj nas, ratuj, Matko ukochana,
Zagniewanego gdy zobaczysz Pana!...

Pieśń wzbiera prośbą, na dole słychać także przy­
tłumione łkanie...

Potem milknie wszystko i nastaje chwila uroczy­
stej ciszy, bez szelestu. Organy wydają tylko przy­
tłumiony odgłos, coś niby szum wiatru i zadymki. 
U ołtarza ksiądz stoi ze wzrokiem i dłońmi w  gó­
rze... Prefacyę śpiewa. Natchnione słowa wzbijają 
się i płyną w przestrzeni. Oczyma widzisz jeno nie- 
wysłowiony pokój i skupienie, i także słyszysz mod­
litwę; dusza przeczuwa Aniołów, Cherubinów i Se­
rafinów, zamodlonych ponad wiejskim ołtarzem i u 
tronu Jehowy, te chóry świetlane, wespół z grzeszni­
kami, z człowiekiem, robakiem ziemnym, śpiewające 
w zachwyceniu: „  Święty, Święty, święty!”

Ksiądz mówi powoli, dobitnie, modlitwę, Chry­
stusową, o chwałę i Króiestwo Boże, o chleb pow­
szedni, o win odpuszczenie i wybawienie od złego. 
Z ławek i od podłogi dochodzą ciche szepty i west­
chnienia. Jeszcze chwila, Msza się kończy, przy 0 1- 
ganacii słychać óstatnią zwrotkę:

A  gdy ujdziemy tak gniewu jak chłosty,
Pokaż nam, Matko, tor do nieba prosty...

Do duszy wchodzi tęsknota i miłość, tęsknota do 
tej Matki... do nieba, o których śpiewają — miłość do 
tej ziemskiej świątyni, do wiary i pieśni, gdy tymcza­
sem za niemi gdzieś w niknących cieniach noc, drze­
mie gnuśne lenistwo świata.

Powoli światła gasną, w oknach szarzeje dzień, 
ludzie wychodzą z kościoła. Słońce nie wzeszło je­
szcze i chyba nie ukaże się dnia tego, bo ziemia po­
kryta cała szarą mgłą.

Bezdennie smutny i ponury ten przedświt rorat- 
ny, jaśniejący tylko dokoła martwotą śniegu.

M u z y k a  i j ej  mi s t r z e .
n .

Papież Grzegorz Wielki, zm. 604 r„ pozbierat 
melodye, ułożył je, poprawił i pomnożył. Przytóm 
ułatwił znacznie naukę, dając tonom nazwy alfabety­
czne, zamiast trudnych nazw greckich. Pisania nut 
jeszcze wtedy n:e znano, podobnie jak półtonów. 
Wprowadzony do kościołow przez tegoż Papieża śpiew 
zwany do dziś „gregoryańslam”  jest jednogłosowy, 
poważny i wspaniały.

Burzliwe czasy późniejsze, wojny i najazdy nie 
dały rozwinąć sę muzyce kościelnej. W LX-tym 
wieku Karol Wielki opiekuje się nią i troszczy o ksział- 
cenie śpiewaków, a w X wieku ! tucbaldus, mnich z 
Flandryi, pierwszy wpada na myśl jednoczesnego bra­
nia różnych tonów w odległości kwarty, kwanty, sek- 
sty i tercyi, zupełnie nieznanej starożytnym. Najwię­
cej jednak przyczynił się do rozwoju muzyki mnich 
włoski, Gwido z Arezzo, który' uprościł pisownię nut, 
rzucając podstawy do wynalezionych później znaków!



On to nazwał tony nt, re, mi, fa, sol, la, si, biorąc 
pierwsze zgłoski hymnu łacińskiego do św. Jana. 
Było to w XI wieku.

W X II i X III stuleciu wvks>ztałca się harmonia, 
zachoor przytem potrzeba nadawania nutom równej 
wartości, ale podziału na takty jeszcze niema. Przy 
opactwach i koście łach powstają szkoły muzyczne, do 
których szlachta posyła młodzież, żeby się wykształ­
ciła w tej sztuce. Uniwersytety wprowadzają muzy- 
hę do programu swoich nauk. Jako nauczyciele od­
znaczają się w X III wieku niemiec Franko z Kolo­
nii, włoch Marchettus z Bolonii i Jan de Muris, fran­
cuz. Najwięcej jednak przyczyniają się do roz­
woju i rozpowszechnienia muzyki trubadurowie, zwa­
ni w Niemczech minnesangerami, a w Anglii min- 
slrelami. Jednym z najsławniejszych trubadurów bvł 
Thibaut, król Nawarry (1201—1254), który kochając 
się bez nadziei w Blance Kastylskiej, matce św. Lu­
dwika, jedyną znalazł pociechę w , poezyi i muzyce. 
W Niemczech słynęli Tannh/iuSer, Wolfram Eschenbach 
i Walter von Vogeiweide; w Anglii król Ryszard 
Lwie Serce; we Francyi jednym z najznakomitszych 
był Adam de la Hale, zmarły w X III jwieku, Rlondel 
de Nesles i inni.

W XIV w eku muzyka najwyżej stała w Niderlan­
dach; kraj ten ludny, bogaty, przemysłowy, dogodne 
przedstawiał poie do rozwoju sżtuk pięknych.

W wieku XVI ogólny prąd życia udziela się mu­
zyce, która zyskuje nader cenny wynalazek: Otta-

viano dei Petrucci wynajduje znaki do pisania nut o- 
betnie używane, podział na takty już jest znany, 
Duch ówczesny, żarLwość religijna i pobożne nat­
chnienie uosabiają się w sławnym Palestrime, któremu 
powierzono utworzenie Mszy czysto religijnej. Tak 
jego Msze, a zwłaszcza jedna zwana Mszą papieża 
Marcella, jak cudne chóry, dotąd wykonywane w Syk- 
styńskiej kaplicy, dokonały zupełnego przewrotu w 
świecie muzyki.

Ale nietylko muzyka religijna tak świetnie się roz­
wija, i świecką nowy duch ożywia. Pierwszą operę, 
utworu Caccini’ego, przedstawiają we Floreneyi roku 
lóuO, na uroczystościach weselnych Maryi Medycej- 
kiej. Wynalazek to był niesłychanej doniosłości i sta 
nowi punkt zwrotny w historyi sztuki; nieznana w 
przeszłym jeszcze wieku muzyka instrumentalna coraz 
szersze znajduje zastosowanie. W poiowie XVII już 
budują teatry, gdzie wykonywają się opery; korzysta­
nie z przedstawień przestaje być wyłącznym przywi­
lejem możnych lecz dla wszystkich jest dostępne.

XVIII wieku występują conaz znakomitsi komp> 
zytorowie, Porpora, Pergolose, Jomelli, Sacchini, Pic- 
cini, Cimarosa, Paesiello, kórych imiona chlubnie są 
zapisane w historyi muzyki; jednocześnie rozkwita 
nauka śpiewu, sławnych wydając artystów.

Ale w  miarę, jas się rozwielmożma opera, coraz 
więcej ustępuje wedeń muzyka kościelna, niegdyś tak 
przeważna. Dawna powaga muzyki, głęboki jej na­
strój ustępują miejsca tkliwości i sentymentalnemu

AU Doroe,
romisarz francuski w Casabl: nce, mieści j  marokańskiemktóry rządowi swemu wy- 
,łał raport o bójce, jaka wynikła pom :qdzy żołnierzami francuskimi i n omieckimi. 
Bó|ka ta o mało nie stała sirj przyczyną wojny francusko - niemieckiej, lecz na 
jzczęśoio sprh^ę załagodzono.

Z D A N I A  I  M T S L L

Ten, który rządzić własnym mająt­
kiem nie urnie, jakże krajem rządzić 
potrafi r Królowa Marya Leszczyńska.

Nie chcę cię zmuszać do spełnienia 
drobnostkowych przepisów, ale pragnę 
i wymagam, żebyś przez całe swe życie, 
zachował uszanowanie dla rełigii, któreby 
ci nie pozwoliło szydzić z niej w żadnym 
razie. Co zaś do Pana boga, pewna je­
stem, że serce twoje, każe ci Go kochać, 
rozum zaś dowody jego mądrości i wszech­
mocy znajdzie na każdym kroku, ' we 
wszystkiem co ciebie otacza.

Księina Izabella Czartoryska.

A  któż łzy powróci!
Królowa Jadwiga

Wszędzie należy się uznanie porząd­
kowi, zarówno w zamożnej rodzinie, ma­
jącej wiele służby do utrzymania tego 
porządku, jak i w ubogiej, a w tej jeszcze 
bardziej. Zona robotnika, umiejąca do­
brze utrzymać swój dom i dzieci, prze­
strzegać ładu w izbie, w sukniach, w wy­
datkach, zasługuje na nai większą po­
chwałę, bo tutaj wszystko jest spełnione 
jej czujnością, wytiwałością, zabiegli- 
wośeią.



wdziękowi w gnscie ówczesnych włochów; tony przy­
bierają zmysłowy charakter, aie słodka ich śpiewność 
mile kołysze duszę.

Ale nietylko we Wioszech muzyka tak świetnie się 
rozwija, w Niemczech w tern samem stuleciu widzi­
my wspaniały jej rozkwt, dosięgający szczytu dosko­
nałości w utworach Handla, Baclia, Haydena, Ołucka, 
a przedewszystkiem Mozarta i Bethowena. Obaj to 
geniusze, jakich niewiele zjawia się na świecie.

Późnaej we Włoszech pojawia się Rossini, istny 
czarodziej, rozsypujący jak perły cudne melodie, lek­
ki, wesoły, dowcipny, ale pozbawiony myśli i głębi 
duchowej. Są to braki cechujące i innych mistrzów 
włoskich z owej epoki. Na szczycie stoi wówczas 
Szopen.

Z postępem czasu dawne formy się przeżyły i wy­
starczyć już nie mogły; nowe iuee, nowe przekona­
nia, większy rozwój umysłowości, wszystko to wyma­
gało wcielenia w nowe kształty; zadanie to spełnił 
Wagner, reformator na polu muzyki. Rozumiejąc po­
trzebę stworzenia innych form, lepiej odpowiadają­
cych duchowi czasu, zrywa z dawnemi tradycyami i 
tworzy dzieła zupełnie oryginalne, w których kryje 
się myśl głęboka, nowv pogląd na sztukę i niepos­
polita siła twórcza. Muzyka idzie tam zawsze w pa­
rze z poezyą, prawda i pierwiastek narodowy w nich 
przeważają.

Tak więc najmłodsza ze sztuk pięknych, muzyka, 
słusznie posłanką niebios nazwana, coraz wyżej lot 
swój podnosi, coraz szersze obejmuje koła. Przed 
nią jest przyszłość, bo w miarę jak w społeczeństwie 
pierwiastek duchowy będzie brał gócę i potęga mu­
zyki wzrośnie.

„Jttema jak nasz kraj!"

R a w a .
Miasto powiatowe Rawa, w gubernii Piotrkow­

skiej Królestwa Polskiego, umieściło się w zagłębie­
niu, wśród rozległej wyżyny. Rawa wielokrotnie 
wspomniana jest w historyi, jako stolica książąt ma­
zowieckich i miejsce, gdzie zatrzymywali się królowie 
polscy w swych wędrówkach po kraju. Z tych cza­
sów pozostały ruiny zamku, słynące z rozgłośnego 
echa wśród podwórza zamkowego. Długo opierał się 
zamek niszczącemu żywiołowi czasu, dopiero Prusacy 
na początku zeszłego stulecia rozebrać go kazali; po­
została tylko baszta, której widok podajemy.

Według podań miejscowych olbrzymie skarby ma­
ją być przechowane w lochach pod zamkiem, skar­
bów tych jednak żadna siła ludzka dostać nie może, 
jak o tem mówi następujące podanie:

Góra pod Rawą.
Niegdyś, bardzo dawno temu, na górze pod Ra­

wą wznosił się zamek warowny, a w zamku, gdy 
już Piastów nie stało, gnieździł się dyabłu oddany 
zbójca z gromadą łotrów, z którymi łupił naokoło ko­
ścioły, dwory i chaty, napadał po drogach podróżnych 
i niesłychane wyprawiał gwałty. Kiedy już nareszcie 
ludzie dłużej wytrzymać nie mogli i przebrała się 
miarka Bożej cierpliwości, przyszedł na zbrodniarzy 
dzień kary. W noc straszliwą w  pośród grzmiącej bu­
rzy, piorun spadł 2 nieba, spalił zamek i zamienił go

w  zwaliska; zbójców zaś widocznie dyabH do piekł* 
porwali.

Ody się wieść o tem rozeszła po kraju, znaleźli 
się tacy, co pamiętając o skarbach niezmiernych, przez 
zbójców w lochach zamku nagromadzonych, zapra­
gnęli je wynaleźć; ale czart, który teraz zamieszkał so 
bie w gruzach ogorzałych, tak ich przepłoszył, że nie­
jeden życiem przypłacił śmiałość swoją. Odtąd nikł 
już tam chodz.ć się nie odważył, a dyabli około góry 
wyprawiali co noc harce, zwodząc i strasząc nieświa­
domych przechodniów.

Minęło tak może lat sto, może dwieście, kiedy je­
dnego razu zjawił się, nie wiedzieć skąd, pustelnik. 
Był to staruszek siwy, jak gołąb, z brodą Siebmą do 
pasa, a w oczach jego — choć wiekiem przygasłych -■ 
gorzał jakiś ogień świętego zapału i miłcści Bożej 
Ulepił on sobie mieszkanie pomiędzy szczątkami mu­
rów i osiadł w niem stale. Od tej pory ustały około 
góry wszelkie strachy, zapewne pokonane gorącemi 
modły pustelnika, a lud z okolic, posłyszawszy o bo­
gobojnym starcu, począł się schodzić do niego w u- 
trapieniach swoich. On chorych leczył, smutnych po­
cieszał, a nieszczęśliwych i ubogich hojną wspierał 
jałmużną. Nie wiedząc imienia starca, wszyscy go 
aniołem, a górę Anielską zwali.

Ale po pewnym czasie pustelnik zmknął naraz bez 
śladu. Znowu natenczas niektórzy okoliczni mieszkań­
cy zapragnęli bogactw zbójeckich, o których wspom-

Stara baszta yamkowa w  Rawie.



menie trwało; aic choć teraz nieczysta siła nie prze­
szkadzała widocznie, napróżno się mozolili, rozwala­
jąc twarde mury i kopiąc w gruzach: nie znaleźli ani 
złamanego szeląga. Przestali więc ludzie zgoła my­
śleć o wydobyciu skarbów owych, zabrali się dr pra­
cy gorliwszej około roli i wnet się przekonali, że le­
mieszem a bronią s Karby prawuziwe co rok z ziemi 
dobyć można, byle tylkr człek potu swego przy onej 
robocie nie żałował.

„Złe jednak nie śpi, ale kusi” , stare to już, lecz 
dobre przysłowie. Czartowi nie podobała się ta pra­
ca okolicznych mieszkańców Rawy i postanowił im 
nową spłatać psotę...

Niebawem przywędrował do Rawy jakiś podróż- j ' 
ny w  trójgraniastym kapeluszu, w  pluderkach, w  poń­
czoszkach, w trzewikach, a chudy — jak szczapa, ist­
ny cudak... Zaczął on po gospodach opowiadać, że 
umie ukryte skarby wynajdywać, i że jest ich bez liku 
na Anielskiej górze.

Aby przekonać o swej mocy niedowierzających, 
puścił pod gorę złocistą Kulę, która się sama z siebie 
na wierzchołek zatoczyła i legła pośrodku gruzów.

Pewien mieszczanin rawski, człek okrutnie chciwy, 
dał się skusić namowom nieznajomego i począł z nim 
radzić, jakby się do skaroów dostać. Nie była to rzecz 
łatwa; podług udania czarta (bo to on był tak po 
niemiecku przebrany) do wydobycia skarbów trzeba 
było komecznie szczerozłotej motyki i takiegoż rydla 
— na to zaś cały majątek mieszczanina nie starczył.

Wkrótce jednak znalazło się do spółki kilku głu­
pich, a chciwych także sąsiadów. Rozumni i pobożni 
przyjaciele poczęli odradzać im gorliwie, aby nie do­
wierzali przybłędzie, któremu kaducznie coś źle z o- 
czu patrzyło, ale zaślepieni chciwcy ani słuchać nie 
chceli! Uważając się za mędrszych, szydzili z życz­
liwych przyjaciół i robili swoje. Gdy nie starczy! 
grosz zaoszczędzony na owe kosztowne narzędzia, 
zadłużyli się po uszy, pozastawiali u żydów gospo­
darstwa. aż wreszcie były gotowe: złoty rydel i takaż 
motyka!

Ze swoim doradcą poszli na górę.
Począwszy od porannej zorzy, .topali w piasku 

przez dzień cały. O półńocku uokopali się ogromne­
go kamienia, pod którym miał się skarb znajdować. ,

Mieszczanie jeden po drugim próbowali, ale żaden 
dężidego nie mógł dźwignąć głazu. Wtedy sam prze- 
wódzca spuścił cię w dół wraz ze złotem; narzę­
dziami.

W tej chwili z wieży rawskiego kościoła wybiła 
dwunasta godzina... Góra zaczęła drżeć i grzmieć 
straszliwie w  swej głębi, płomień siarczysty z dymem 
buchnął dokoła, a przestraszeni mieszczanie usłyszeń 
śmiech piekielny.

Po chwili wszystko udchło, uspokoiło się wne- 
trze góry, ziemia się zrównała, z wykopanego dołu 
nie było i śladu, a on cudak w pluderkadi do Kolan 
przepadł bez wieści wraz ze złotą motyką i ze zło­
tym szpadlem.

• « • • • * • • • •  • .* * * • *' •'

Ofiary czartowskiego wybiegu, dobroduszni mie­
szczanie srogo ukarani zostali za swoją chciwość. 
Przywiedzeni do ostatniej rędzy, jedni z żalu pou­
mierali, inni poszli żebrać po świecie... *

Jeden z nich jeszcze przed niedawnymi czasy by­
wał podobno na oopustach i do zgromadzonych 
kmied mawiał:

„Synkowie najmilsi, szukajde skarbów w  ziemi, 
ale nie zbyt głęboko, ino tak, jak radło zabierze; 
skarb, ze znojem ręką waszą wyorany, najpewniej­
szy.”

A  owa góra pod Rawą od tego nieszczęśliwego 
wypadku góry Dyabelskiej dostała nazwisko.

O  P I E N I Ą D Z A C H ,

Mamona ! Złoto ! Ha pieniądze !
Djabelski iście pomysł len 
Nieczyste w ludziach budzi żądze,
Hoduje zawiść, płoszy sen.
Pieniądz — trucizna to prawdziwa, 
Szatańskiej mocy jest ro znak..
Najgorzej jednak ludziom Dywa,
Gdy trapi ich.... pieniędzy brak.

L E K A R Z E  PRZYGODNI.
Rys. Rr. Kostrzewski

— Oj, moja komosiu, tak mnie też marmoce co- 
sik we środku, że chyba zwaryiuję...

— No, no, gorzałki tłusto z pieprzem i trochę 
sierci z kodego ogona, a potem zażegnanie i basta.
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